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NAJWIERNIEJSZEMU Z WIERNYCH
W70-tą ROCZNICĘ URODZIN.

Doznaję głębokiego wzruszenia przy próbie 
napisania tych dów, poświęconych pracy sie­
demdziesięcioletniego Towarzysza naszego H e r ­
m a n a  D i a m  a n d a .  Przez czterdzieści lat 
miałem sposobność dzielić 
ją , obserwować, a jakże czę­
sto ! — podziwiać. Tow. Dia­
mond dal polskiej klasie 
pracującej c a łe  swoje życie.
Więcej człowiek dać nie mo­
że. Nawet śmierć ofiarnicza 
nie mogłaby dać więcej...

I  niechaj n ikt z mło­
dego zwłaszcza pokolenia, 
nie myśli, że ludzie tacy ja k  
Tow. Diamond oddawali 
tylko wolny od zajęć czas 
clla robotniczej sprawy. Nie; 
było to p o g o to w ie  trwa­
jące pół wieku blisko!... Po­
gotowie w dzień i  często w no­
cy. Dosłownie i bez przesady.
Żaden z robotników nie wa­
hał się przywołać na pomoc Tow. D iamanda , 
choćby w nury, choćby niedomagającego, choćby 
korzystającego z zasłużonego urlopu. Nie zawa­
hała się i partia robotnicza, kiedy trzeba było 
wysyłać Go choćby w daleką zagranicę.

Warszawa, 23 marca 1930.

. B ył przez pół wieku na ciężkiej służbie, wy­
zyskiwany często bez litości, używany w służbie 
za „moralną11 nagrodę, a często i bez niej, bo nie 
szczędzono krytyki, wymagań, przygany nawet....

To było „stareu pokolenie, 
to było jego życie, jego tru­
dy i jego „karjery11... Lu­
dzie tacy są u schyłku pracy 
zawsze ubożsi materjalnie, 
niż wtedy, kiedy pracę zaczy­
nali. Nerwy, mięśnie, mózg, 
serce oddali na służbę idei 
i szafowali sobą ponad m ia­
rę, dozwoloną przez najbar­
dziej pobłażliwego lekarza.

Są to marnotrawcy ty­
powi, rzucający pełnemi gar­
ściami bogactwa s>vej duszy, 
siły swego ciała w służbie 
idei. To jest „stare pokole­
nie^ socjalistów, którzy uto­
rowali drogę miljonom pro­
letariatu w lepszą przyszłość. 

Gzem wyrazić Mu wdzięczność? Gdzie na­
groda za t a k ą  pracę ?

Mojem zdaniem nie m a za to odpowiedniej 
nagrody. I  w tern właśnie dumnem przekonan iu 
może ona się zawiera...

IG N A C Y  D A SZYŃ SK I
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Tou7. H. D IA M A N D O W l w W -tą  rocznicę urodzin.
N iec h  uczczą d z iś  c h o rą g w ie  s ta re  
C zyn  tego życ ia  i  z a s łu g i,

•Co s ię  s p a la ło  na  o f ia rę
Z a  u k u cn an .a  sw e  i  w .a rę
P rz e z  fa f czcigodnych  s ze re g  d łu g i>

N ie c h a j p ocnylą  s ,ę  w p o k ło n ie  
P ^ z e d  snem  z yW iazd , z o rz y  > lazu ru , 
C o  w sercu  tego W ęza  p ło n ie  
1 w n iem  —  ja k  w e sp iżow ym  d zw o n ie  
M iljo n ó w  g ło s o m  d rg a  do w róru  .

N iech  z a b rz m i n a s za  p ieśń  bo jow a, 
Co n a d  m ło d o ś c ią  J eg o  w ia ła !  
N iec h  w ieszczą  j e j  p ło m ie n n e  s ło w a : 
„ O to  ju ż  w s ta je  lu d zko ś ć  now a  —
A  Tem u, co z y ł  d la  n ie j — c h w a ła  f

We L w o w ie  2 9  m a rc a  1930

S p o jrz y j z a  s ieb ie , P rz o d o w n ik u '
— N ie  z n a łe ś  n igdy, co sp o czyn ek  — 
W s ch o d zi w czerw onym  s ło ń c a  k rz y k u  
Z  stew u T w o je g o  p lo n  b e z  liku , 
P rz y b liż a  ch w ila  s ię  D o ż y n e k /

S p ó jr z  w o k ó ł s ie b ie :  ty lko  z  w iosn ą  
T a k i  s ię  b la s k  w s k rze s ze n ia  s ze rzy , 
T a k  d yszą  s i ły ,  s e rc a  ro sn ą ,
T a k  try s k a  s tru m ie ń  życ ia  ś w ie ż y ;  
T a k  kocha k a żd y  — i ta k  w ie rzy  i

Z a s z u m ie ć  m oże  za w ie ru c h a  
P o n a d  g le b a m i w iosennem i...
L ecz p o  n ie j św ię te  serce z ie m i  
J e s z c z e  c z a ro w n ie j się ro z p le m i. 
R o z b ły s n ą  p e łn ie j  k w ia ty  ducha.

T y ś  d n i tych za w s z e  m ia ł  w id zen ie ’ 
O ra c z u  p iln y  a c ie rp liw y , 
W yp atru jący  n ie s tru d ze n ie  
Z z a  ch m u r  — p io n  e n n e j s ło ń c a

[g rzy w y ,
W  k tó rem  żyć  b ę d z ie  L u d  szczęś liw y ,

N ie  z a b o li C ię  a n i w zb u rzy ,
Z ą b , co u g ryz ie , ja d , co b ry źn ie  
I  n ic  C i  w ia ry  n ie  za ch m u rzy ,
Z e  k to  lu d zk o ś c i d o b ru  s łu ż y ,  
N a jle p ie j s łu ż y  s w e j o jc z y ź n ie ;

Ż e  chocby z g in a ł  s ię  o d  trudu, 
P rz e g ra n e  z  k rz y w d ą  to c z y ł bo je , 
O d k ry je  k ied yś  j a k  cud cudu  
W  m iło ś c i Ludu, w sercu  Ludu, 
W ielk ie , ra d o s n e  serce  S w o je !

A R T U R  Ć W 1 K O W S K 1 .

TOW. DR. H DIAMAND.
70-ta rocznica urodzin.

W sobotę 29 marca obchodzimy 
70-tą rocznicę urodzin Prezesa Rady 
Naczelne] PPSd  tow. DI AMANDA 
W  tym dniu cała Pairtja będzie ser­
cem brała udział w  jubileuszu zasłu­
żonego Działacza. NietGko zresztą 
piartja nasza — rowliież cała Między­
narodówka, w której Diamana jest 
dobrze znany, szanowdny i łubiany.

70 lat życia: — któżby przypusz­
czał, 'patrząc na naszego Diamanda, 
zawsze płynnego, ruchliwego, pełne­
go sił i energji: Z tą piękną datą 
łączy się d ru g a : około 50 lat po­
święcił Diamand ruchowa Socjalisty­
cznemu. Pół wieku Około pół wieku 
luziała dl a socjalizmu ; guy tylko Par- 
tja pow sta ła  (a był jednym z jej 
współtwórców), wiernie i niezłom­
nie stał w  jej szeregach, walcząc za­
wsze na odpowiedzialnych posterun­
kach — dla dobra proletarjatu, ku 
chwale ukochanej Idei. Nie darmo 
też na skromnym upominku ofiaro­
wanym przez Partję Jubilatowi, w i­
dnieje zasłużony napis: „Wiernemu 
W pracy i walce"...

Przyjrzyjmy się temu życiu, spę­
dzonemu w twmrdej służbie socjali­
stycznej.

Tow. Diamand urodził się 30 mar­
ca 1860 r. w e  Lwowie. Ze Lwowem

została związana niemała część jego 
życia i ppac. Skończył szkolę real­
ną, potem zdał we Lwowie maturę 
gimnazjalną.

N i uniwersytecie był we Lwo- 
wie i W iedniu; znakomicie też opa­
nował język niemiecki. Doktorat o- 
trzymał w  Czerniow-cach. Później roz 
począł t. zw. praktykę sąoową. Nie 
szła nfu głaako, gdyż był już w  kon­
takcie z ruchem socjalistycznym. Za 
artykuł w  „Arbeiterzeitung" został 
zw-olniony z praktyki sadowej. — 
Przez prezyoćnta Sąau apelacyjnego 
we Lwowie został ograniczony w 
„praktyce" g o  Czerniowiec. Ale i 
tu młody Diamand nie uspokoił się: 
za obchód 1 maja został z praktyki 
sądowej wywalony z naganą. Prakty­
kę adwokacką ukończył we Lwowie, 
ale własnej kancelairji adwokackiej 
nie otw ier.ał nigdy, gG,vż i yrnczasem 
pochłonęła :go powTażna, już robota 
polityczna w szeregach powstającej 
Pąrtji. !

Był jednym z twórców  PPSD  Ga­
licji i Śląska — plrzy końcu lat 80 
minionego stulecia —  wr(raz z Da­
szyńskim, Fyenklem, K. Mokłowskim, 
ł lucecem i innymi.

Rozpoczęła się już zorganizowana  
praca na coraz większą skalę. Była

to przedewszystsiem walka z auini- 
nistracją o wolność, o praworząd­
ność, a także ,valka zwycięska —  
o prawa Wyborcze do parlamentu 
austrjackiego i Sejmu galicyjskiego. 
Nie zbrakło naturalnie rep re s ji ; np. 
za „obrazę" B aa en i ego, Diamana zo­
staje okazany na 3 mies. więzienia ; 
Sąa Apelacyjny jednakże znosi wy­
rok, Jako ptiblicysta walczy piórem 
w ówczesnych pierwszych dwutygo­
dnikach „Praca" i „Robotnik", póź­
niej w  „Głosie" i „Naprzodzie".

Diamand jest pirzedew"szystkiem 
po i i ty li mm -j, ajiam cn tarzys i ą . I d'o~ 
piero w7 Wiedmu, w7 parlamencie za­
jaśniał jego  talent. W w7arunkach 
atoli austrjackiego praw a wyborcze­
go  —  pirzed' demokratyzacją — zo­
stać Wybranym było truano, i Dia­
mand parokrotnie przy wyborach 
„przepadła" Dopiero po uzyskaniu 
powszechnego praw'a Wyborczego, 
zostaje wybrany do parlamentu w  r. 
1907 pio raz pierwszy — z III okrę­
gu' Lwow7a. Naturalnie musi staczać 
W tym p|rzewTażnie żydowskim okręgu 
walki lz kandydatami burżuazyjnych 
rządowTCiówr i sjonistów7.

O d tej chwili rozpoczyna się świe­
tna parlamentarna „karjera" Diąmąp- 
da. „Karjera" -tezywiście nie W sen­
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sie stanoAvisk i zaszczytów, lecz w  
znaczeniu blasku talentów  oraz za- 
s ś e ‘fsący.  D iam anc staje się j e ­
dnym z au tory te tów  parlamentarnych 
Pracuje (,ak obecnie aa Polsce) prze- 
deAYSzystkiem aa Komisji budżetowej 
i skarbowej. Zyskuje aa-i tik i e uznanie 
za Avysp‘ecjalizoAA unie się w  kwe- 
sijach m onopolu  spiiytusoAvego i 
nafty , ‘organizu je opiekę naci1 nafto- 
AÂ ym przemysłem w  Galicji. Nie- 
ZAyykle szybkie orjentoAYanie się p o ­
lityczne i  gospodarcze, połączone z 
darem ŚAYietnego a g łębszego av tre­
ści now cipu, uczyniły z D iam anda 
znakomitego i niebezpiecznego dla 
AvrogÓAv politycznych parlamentarzy­
stę. Austrjacki minister spraAAiedli ■ 
AYOści, Klein, z uznanjem moAvił:

Poaa szechne -głosoAyanie dało pa,r- 
iamentoAAi Rennera i Diaman_a.

Jednak oayoż AAymieniać szczegó- 
łoAYO licznych prac na terenie aus- 
tijaekiego parlamentu i Austrji wo- 
gole — nie będziemy. Wspomnimy 
tylko, że był pirzew odniczącym so­
cjalistycznej międzypartyjnej Komisji 
ola ugody czesko-niemieckiej.

RÓAsmocześnie z pracą ay kraju i 
Wiedniu, rozAAija Diamanc' Ayydatną 
piracę na trzecim terenie, w  Alięózy- 
narouóukce. W  Egzekutywie Między­
narodówki Socjalistycznej reprezen­
to w a ł  całą Polskę Socjalistyczną (P. 
P. S. trzech zaboróYj). vW r. 1912 aat* 
MiędzynarodÓAAlce pojaAYił się Avnio- 
sek skreślenia reprezentacji naro­
d ó w  bezpiaustA A  OAYych ; toA v. Diaman- 
dOAYj dója-ło się zażegnać to  niebez- 
ipieczenstAYO, przy poparciu A a k r a  
i innych. Przez długi szereg lat, 
przez dziesiątki lat —  aż a'o olwaiej 
ichwili —zasiada Diamaiid,' jako re­
prezentant Polski ay EgzekutyAyie 
MięidzynaroGÓAYki — szeroko znany 
i ceniony, mając AVjelkie stosunki i 
Avielu przyjaciół.

Zbliża się jednak drugi okres av 
pajacach D ia m a n d a ; już nie teren 
austrjacki, lecz zuóbyrje n iepodleg ło­
ści stoi na porządku  dziennym. W  
bliskich stosunkach był zaAYsze z P 
P. S. zaboru rosy jsk iego  — naAYet 
przeAvowiczył na kjlku jej zjazdach 
aa'c LAYOAAie i Wiedhiu. —  W  o- 
kresie AYOjny swiatoAYej staje się 
członkiem komisji skonfeueroAA anych 
skonnictAY niepiOiCiległościoAAych. —  
Później pracuje ay N. K. N. i kieruje  
górnictAvem polskiem. Wreszcie jest 
w  Komisji LikAvjaacyjnej.

Tak konsekAA entnje oa’ początku  
SAA'ycli prac socjalistycznych stoi na 
stanoAAÓsku niepot-aleolofyiowem  —  
on żyd z pochodzenia, ale narooo- 
ści p o lsk ie j. Wielokrotnie atakoAAali 
go rydzi-naf-odoAAlcy. Diamano .spo­
kojnie odpoAYiadał.

— Nie AAyrzekam się  SAYego po- 
chodrzenia  życiOAA sk iego . S toję jednak  
i bęa'ę stał na narodoAArym stanoAYi- 
skHi polskim

N aoszeał AATeszcie okres trzeci —

upragnionej N iep o d leg ło śc i. Diamana' 
oczywiście jest A v e  AYszystkich 3-ch 
Sejmach polskich. Pracuje znÓAY av 
Komisjach bud'żetOAvej, skarboAyej, a 
także prztmysloAyej. Obecnie, gdy to  
piszemyy jest prezesem Komisji Prze 
mysłoAYej. Stał się jeunym z autory- 
tetÓAV sejmoAYych av spraAvach g o ­
spodarczych. W bieżącej sesji budże- 
toAAej 1929-30 został avvbranym na 
generalnego Referenta budżetu; póź­
niej jednak złożył tę god n ość ze 
A\”zglęcÓAV politycznych.

O działalności ogrom nej i sA A iet-  
nej Diamanda AAr Sejmach polskich 
rozAA-oazić się nie bęGZjemy. Wszyscy 
ją mają av pamięci. W spom nim y na­
tomiast o  qavU innych rzeczach :

Przt ocwszystkiem o OAYO.cnej [ma­
ry \;>ubli:y.stycznej na szpaltach so­
cjalistycznej prasy polskiej i obcej 
(„Neue Zeit“ , Vonvarts“ , „Arbeiter- 
izeitung"). Wydał także cały szereg 
broszur; do Aviększych należą n. pc 
„Tablice Statystyczne", charakteryzu­
jące gospodarkę Austrji i Galicji ; 
obszerna broszura: „Położenie go- 
spodąrcze Galicji przed Avojną“ i

7 0 -lecie urodzin
niestredzonege w walce i pra­
cy o zwycięstwc socjalizmu 
tuwj>rz. posła dra Hermana

D IA M A N D A
obchodzić bęc /je  AVe LAYOAYie ay1 cni. 
29. i 30 b. m. cała zorgamzoA\rana 
klasa pracująca.

W sobotę, 29. marca

UROCZYSTY WIECZÓR
w  salach „G w iazdy1', przy ul Fran­
ciszkańskiej. Z poAAUKlu Avielkiego  
napływ u zg ło szeń  projektoAYany pier 
AVotnie lokal Rady ZA\riązkÓAV Z a w o -  
dlOAYycb m usiał być zm ieniony.

Początek o goolz. 7.30 Aviecz. —  
Wstępi ty lko  za zaproszeniami, które 
już zostały AYyaane.

„Kohoinik Slipki" ongan Polskiej Soicja- I 
listyięznej Psrlji w Czechosłowacji, w y- I 
icłio-dząicy w Karwinie, z okazji nibile- 
uszu posła to aa Diamamfa wyraża na.stę- 
'puf®*e. życzenia:

AV ktlM .'50. marcia I). r. aKifałukizi JKrezes 
Kadhp Mpiuzelnej PPS \v Polane, wybiiny e- 
konomista, poseł tow. Wir. Ilerinan Di imantB 
70- lecie s\\ ytlh urodzin. Pomew iż tow. 
DianKUKt av 20 roku Żytna przyłączył .się 
do ruchu socjalistycznego, firzetó 7(1- łe- 
■f*ie jego urodzin oznacza 50 lat, pracy so- 
iCjjalLstyaznej. (Jd 2.'5 lat jest tow. LHamand' 
posłem. Posłowanie ,s\vc rozpoczął tow.

wiele, Aviele innych.
P o  Grugie —  mamy ważne misje 

zagraniczne, nieraz aa’ spraAYach AYiel- 
kiej AA'agi z punktu AAicizenja o gó ln o-  
paristAYOAYego i klasoA\ro~robotnkze~  
go. A A\ięc np zaAAuerał pjerAATszą u- 
moAArę handiOAYą 'z Niemcami. Jest 
'przewodniczącym polskiej grapy 
ZAAiązku parlamentarzystÓAA', interesu­
jących się przem ysłem  i hanclem .

Ż misji czvsto socjalistycznych 
AAra,rto w spom nieć o Avyjeźdżie av r. 
1919 do  Londynu, do  ttow' „labou- 
rz y s tó w "  av sp raw ie  Górnego Ślą­
sk a ;  ta  m isja  Odegrała d o n io s ła  rolę 
w  losach Śląska.

Ale AYszystkich prac Diamanda nie 
Avyliczym y: Przytaczamy raczej tyl 
ko ilustracje.

O grom  pracy i zasług —  AAobec 
Partji i PaństAYa —  aŹAYiga nasz 
kochany Jubilat, cieszący się uzna­
niem nieiylko AYŚród proletarjatu  p o l­
skiego ; AATszak ou r. 1904 bra ł Udział 
\A'e AYszystkich międzynarodoAAjych 
Kongresach Socjalistycznych. A AAJa'zię 
czna P artja  skłaniała av JE G O  ręce 
raz po raz najbardziej odpoAYieazial- 
ne funkcje. PrzeAA'ociniczył wszystkim 
Kongresom PPS., PrzeAA odniczył o- 
statnim Kongresem PPS. O drodzonej 
Polski Wreszcie otrzymał przeAATi- 
tnictAYO aa najAA'yższej stałej in s tan ­
cji par ty jne j —  Radzie Naczelnej.

Ogrom pracy i zasług, a sieom- 
GŹiesięcioletni Jubilat twarazo pra­
cuje dzień aa dzień- ualej, niestru­
dzenie. Oto a\" ostatnich tygodniach 
ireferuje aa’ Sejmie umoAYę Ayaloryza- 
c.yjną ay Ni-emcztdi ; wykłaua sytua­
cję gospodarczą akademikom aa-1 Z. 
N. M. S . ; bierze uaział AAr opraco- 
AYamu planu gospodarczego Partji ; 
referuje na zgromadzeniu aa e Laa'o- 
AYie, pisze artykuły uu prasy}: prze- 
niaAAaa na akauemji młocizieży TUR. 
ito. itd.

Zasłużony i piracoAyity żvaa ot, pe­
łen  AA'ierności i c lw a ły . Cała Par­
tja, pały ŚAYiadomy o g o l robotniczy  
składa W c.iiiu Jubileusz o AAym Avy- 
razy najszczerszej AAdlzięczności i ser- 
necznych życzeń.

TOWARZYSZ DIAMAND NIECH 
ŻYJE!

K,azlm  i er z Czcyzińsk i.

Diam-and .już av tefji^rei Auslrji, gdżie odegrał 
w ybitną rolę.

T oav. dr. IJunruuKi' jes l ocf szej'egu tal 
członkiem  Międżyn-arod<5\vkl feSJpferlisWc* - 
ncj, *u przeti w ojna juz jiraco w .d  tam . 
zu P o lską  P artją  .SocjŁilistA-iCzną ąi.rzy iboJin 
itó ży  Im k^em burg. 'I o też  70- Petcrie urodzin  
tow. JJuunandii, jest w ielkiem  ŚAviętem u 
Avszyslkieh isai>jialistów m elylko w Polsce 
nie \v  ca łym  ŚAYiecic.

Z asyłam y tedy  n asze  jak  najse rdeczn ie j­
sze  grah ilacje  Eom itetow i AV y‘konaAAic,zenm 
PPi> av W arszaAvic, oraz drogiem u nam  
tow arzyszowi H erm anow i.

ł

Pozdrowienie dla tow. Diamanda 
z Czechos! >wacji.
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JUBILEUSZ.
Dziś i jutro klasa robotn. lwow­

ska pirzyśtroi czenvoncmi sztandara­
mi lokale swoich organizacji wT celu 
świętowania jubileuszu tow Herma­
na Diamanda. Ocblask tej czerwieni 
rozleje się po całej Polsce Robotni­
czej. Nie będzie miasta, nie będzie 
osady fabryczne], nie bęuzie osiecila 
fabrycznego, ani wrarsztatu j racy 
które nic zareagują na to  czerwone 
wezwanie. Popularność tego znako­
mitego towarzysza i w o a /a  robotni­
czego jest tak wielka, że wezwanie 
to przedostanie się poza granice 
Państwa Polskiego, budząc do rado­
snego uoziału w uroczystości nie- 
tylko kolonje robotników polskich, 
rozrzucone po  całym świecie euro­
pejskim i amerykańskim. Drgnie ra­
dośnie cała Międzynarodówka robot­
nicza i jak słychać wrszystkie człony 
tej olbrzymiej św iatowej organiza­
cji zareagują przy pomocy prasy 
wszystkich języków na wiaoómość, 
która z Polski przyjdzie. Wieloletni 
przedstawiciel polskiej klasy robot­
niczej W kongresach, konferencjach 
Międzynarodówki zasłużył sobie na 
to, ażeby dzisiaj w  dzień jego św ięta  
tak rzadkiego, tak wyjątkowo czczo­
nego, w  dniu, w  którym towarzysz 
nasz kończy lat 70 życia i pół wieku 
pracy partyjnej czanowany i czczony 
jednakowo w  kraju i zagranicą — 
był przedtniotem szczególnego rado­
snego uznania ze strony tych wszyst­
kich setek tysięcy może miljonów ro ­
botników i robotnpc, którzy go spo­
tykali na urouze życia, jako polityka, 
jako mówcę, jako uczonego ekono­
mistę, jako znawcę w  szeregu na j­
mędrszych i najbardziej zasłużonych 
przedstawicieli socjalizmu w  między­
narodowym zespole polityków i 
Sprawie oddanych, w-’ Sprawy wie­
rzących mas robotniczych. W ciągu 
lat siedmcziesięciu ileż czasu, ileż lat 
pracy minęło pełnych poświęcenia, 
raoosnych i smutnych wzruszeń, ileż 
chwil podniosłych, ile rozczarowań. 
Diamand przeżył te w szystkie chwile 
nie na miękkim tapczanie zadowole­
nia, ale na polu w alki o praw a ro­
botnicze w  parlamencie ■austrjackim, 
następnie już nareszcie w  polskim 
parlamencie, wywalczonym i zdoby­
tym dżięki wysiłkowi wielu, wielu 
lat całej polskiej klasy robotniczej, 
| rowadżonej przez czerwony sztan­
dar wiary w  niepodległość narooo- 
wą i urzeczywistnienie socjalizmu.

Z jakąż cumą zasłużoną może ten 
w k jrn l  ou lat pięćdziesięciu partyj­
ny towąrzysz spoglądać wstecz i 
okiem ducha swego przemierzyć tę 
nieskończoność wysiłku, którego był 
nietylko świadkiem, ale czynnym 
wsp 5łtw’ó,ncą. Pięćdziesiąt lat temu 
był to zaledwie zalążek organizacji, 
zalążek partji politycznej, a dzisiaj

z tego embrjonu wyrosła potężna 
organizacja, przed którą los odsła­
nia nieskończone widoki wzrostu i 
powodzenia społecznego i politycz­
nego. Pięćdziesiąt lat temu robotnik 
galicyjski leoWo czytać umiał, dziś 
jest potęgą w  organizacjach oświa­
towych, zawodowych, kooperatysty- 
cznych, dzisiaj spogląda już na  to­
warzyszów w' innych organizacjach 
Międzynarodówki, jako na przyjaciół 
i tow arzyszów rówmych i równou­
prawnionych w7 Międzynarodówce, 
jecnakowo godnych uoziału we wsą­
czy państw7owej, zdemokratyzowanej 
i uspołecznionej. Z jakąż dumą mo­
że czisiaj ten wierny socjalista spo­
glądać na organizacje TlIR wszędzie, 
na całej olbrzymiej przestrzeni Pań­
stwa Polskiego, dźwigające swoje 
sztandary W  myśl haseł demokraty­
cznej i socjalistycznej kultury, albo­
wiem cały świat robotniczy, który 
z o i era sję w e  LwrowTie, ażeby uczcić 
drogiego wodza, co z masami robot- 
niczemi zawsze metylko współdziałał 
ale i cierpiał, ale i kochał, azjś 
w  darze przynosi nieskończone wień­
ce, któremi chce ozuobić głowię te­
go, który mas tyich nigdy nie opu­
ścił, wierząc, że one bez niego, jak 
i ou bez nich, istnieć nie mogą.

W liczbie tych, którzy przybywają 
na tę uroczystość - ze stron bliskich 
i dalekich, znajdują się i znajdą sję 
w e  Lwowie przedstawiciele związ­
ków zawodowych, przedstawiciele 
organizacji politycznych, literatury, 
publicystyk] i sztuki partyjnej, znajdy 
się wszyscy, którym sumienie i twdzię 
czność nieskończona każą uzisiaj 
uczcić kwrjatami pracę całego życia,

wypełnionego ząsługą, pracę d la  do­
bra kiasy robotniczej, dla trjumfu 
Mięuzynarodów ki robotniczej", pracę 
dla postępu i trjumfu Człowieka p ra  
cującego w  Polsce.

Zyj nam, Towarzyszu i Woozu 
pod lemi niewiędnącemu kwiatamj 
długic jeszcze lata, aby doczćkać w  
naszym gronie, w gronie najbliższych 
pokoleń młodzieży socjalistycznej1 sta 
rości, która tak jeszcze dzisiaj wy­
daje się daleką ou Ciebie, wr Polsce 
już wjreszcic demokratycznej i urze­
czywistniającej w  i arę naszą wr trjumf 
ostateczny socjalizmu na ziemi.

Sta/nslau> Po m e '.

Z Kralu 1 ze swtafe
Kronika łete^raflckna.

WARSZAWA. W  dniu 1. kw ietnia u p ły ­
wa term in  oddzielenia salepów  od m ie ­
szkań pryw iitnyfih. R ozdział ten podyk to ­
w any jest względam i 'iiigjeiiieznenu.

OUR1 i Cs’, t, wybrzeży południowych Ir- 
laildji zatonęła łó-dż. Sześć osób poniosło 
śmierć.

3 (JR llfł, /.o s ta ła  zaw arta  Umowa na m o ­
cy  której pow stają w 'Poraniu  po lsko-bel­
g ijsk ie  zak-łmdy ichem irznc.

B Y lH iO N ZC/ Antoni K leszczyński, u - 
rzędnik  W ydziału pow iatow ego w Nowem 
M ieście na wiacftnriość o  w ykryciu p o p e ł­
n ionych  przezeń  icEelraudacyj w iększej su ­
m y piem ędzy, w yslrzulem  z karab inu  o- 
dehrai ,sobie żyjcie.

MOSKW \  W ydane zostało  rozporządze­
n ie  zezwafaiąwo m łodzieży szkolnej na  za­
w ieranie zw iązków  m a łżeń sk im .

TM  KIN Rząd estoński uchwalił prze­
dłużyć slan wojenny na terenie jOiałej h -  
stonji do linia ]. Kwielnia ltfś l r. P rze­
dłużenie czasu trwania stanu wojennego 
pozostaje w związku z ostatniemi usiło­
waniami komunistów dokonania przewrotu 
w hstonji.
I i : —O—

M ł o d z i e ż  s o c j a l i s t y c z n a

t o w .  D i a m a n d o w i .
Dziś- w idniu tak radosnymi dla twowskiej 

kiasy robotniczej, w dniu w l.tórym Lwów 
proletarjjarki godnie ma uczcić długole­
tnią walkę Iow. R uunaml a -o Sae.Jnhzm, 
me,di wolno będ'zie i młodzieży robotni­
czej, zorgamaawanej w czerwonych szere­
gach ł U. R. oraz socjalistycznym aks 
■demikom, zrzeszonym w /  Ń. M. S. do- 
łąuzyć swoje .skromne 'życzenia Drogiemu 
Julnlalowi, 5(1 Ją ł niezłomnej, walki nieu- 
sumnego zmagania o Sprawę Robotniczą — 
pół wieku wytężonej prany o lepsze J u ­
tro illa klasy robotnicz-eji, to w najprosl 
szych .słowach ujęcie życia tow. posła dr. 
Diamanda.

/  tern większem umiłowaniem wpatrzone 
są w jmslać Iow Diamantia oc-zy klasy ro- 
bohnozej, że Iow. Dmmand, był pierwszym 
z tych h o  przeclj kilkudziesięciu łaty z w i a ­
stowali Socjalizm na terenie, naszej dziel­
nicy, a (były to passy, kiedy agitacja za 
Soraj,aIizmein 'była. uważana za zbrodnię, 
kiedy słabym był nich robotniczy7. Jednym 
iz najdzielniejszych i najwybitniejszych

szermierzy Sprawy Robotniczej, k tóry  cn- 
łb  seąće i duszę ,swą oddał prolelarjfa- 
towi, jest tow. poseł Diamand. Czy lo 
będzie waticą w parlam encie au.strjjackim 
o praw a narodowe, ;czy watka V odbudo­
wanej; Rol&ae, nasz drogi Jubilat stoi za­
wsze na .najbardziej wysuniętym jtfcuM r 
lrontu wtdki klasowej]

Nic, dziwnego, b; zdobył nasze serca; 
młodzież socjalistyczna, z d iuną patrzy na 
pwego wojdjzu, z ul no śpią i nadzieją w ry­
ch le zwycięstwo, m ając jiirzed sobą tak 

j.żywfy i piękny przykł uf Bojownika ,o no ­
wy ustrój. ' ;

'Niech !do olbrzymiego bukietu życzeń 
Kochanemu Jubilatowi dołączy się szcze­
ra w ijżanka lvm  naimicuszyob żołnierzy 
Nojc-jalizmii, pragniemy, aby jeszcze d łu ­
gie lata tow. D iam ana prowadzi! proletarjot 
oo walki, która skończyc' się musi stów a­
mi pieśni robotniczej.: „My nowy ustrój 
zaprowadzim sami i nowv utworzymy 
IjacTI ' |
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Z głosów prasy
o występach publicznych 

tow. Diamanda
Każde niemal wystąpienie publi­

czne tow. posła  Diamanda oabijało  
głośnym echem w  prasie wszystkich 
obozów. Obecnie cytujemy b!wa ta­
kie g ło s y ; jeden z przód niemal trzy- 
Idzitstu, drugi z przea dziesięciu laty.

GAZETA NARODOWA z 10 maja 
1902, opisuje /.gromnożenie kandy­
dackie posła Stapińskiego, kandydu­
jącego Wówczas w e Lwow ie uo par­
lamentu. Całe obszerne sprawozda­
nie jest pełne drwin i złośliwości, 
jaK na szow mistyczne pismo w ypa­
dało. Przed 30 laty wiuocznie \vy- 
kpiwanie przeciwników w prasie szo­
winistycznej było, równie moune jak 
teraz.

W zebraniu rem brał udział rów­
nież tow. Diamand1 i jego występ 
opisuje „Gazeta N arodow a" w na­
stępujący sposób : „W głębi sali pod­
nosi się socjalny demokrata, p(. Dia­
mand! i dąży ku scenie. Zrywa się bu - 
rza oklasków i  okizyków:

„O byw ate le"! — i  tubalny głos 
pokrywa całą Wrzawę — p. Dia­
mand w ' głosił całą mow ę polityczną 
z ogromną swadą oratorską i do­
skonale [przeprowadzoną, choć czuć 
było, że to mowa improw-uow-ana.

Mówi on nie do uczuc, ale g o  ro ­
zumu słuchaczy, lecz w  ten sposób, 
że ich roznamiętnić mus.. Nawiązuje 
też międży sobą a zebranymi kontakt, 
panuje nad nimi i kieruje w'zbjerają- 
cemi jch wrażenjau., Jestto najlepiszy 
może iwe Lwowie mówca ludowy.

Skarcił najpierw wszystkich sw-o- 
ich poprzedników-, którzy mówili ze 
stanowiska wyznam o w-ego. — Spra- 
w-y publiczne rozpatryw-ać trzeba ze 
stanowiska ogólno ludzkiego, mówi 
on więc jako Socjalny demokrata z 
takjegoż punktu. — Wygłosił nastę­
pnie wściekły, ale sprytny pamflet 
na Koło Polskie, a  potem przeszedł 
na kandydatów. Nie omawiał ich ze 
względu na ich osoby, ale ze w-zglę- 
oU na stronnictwa, ao  których nale­
żą".

Następuje dzisiaj mniej interesu­
jąca charakterystyka Koła Polskiego 
i stosunku socjalistów oo jego poli­
tyki.

KURJER PORANNY z 12. kwie­
tnia 1919 r  Pismo, które nie może 
znaleźć dzisiaj dosyć słów-*, by wry- 
kpić kwalifikacje posłów i przypi­
sać ministrom ktokolwiekby ten u- 
rząo piastował szczyty uzdolnienia, 
j isze w- sprawozdaniu z posieazerua 
se jm ow ego:

„Pierw-sze czytanie w- sprawie 
zniesienia ustawy o ostemplowaniu 
znaków pap i erow-ych pieniężnych, ich 
opodatkowaniu i częściow-ej kh

Zasłudze
Tow-. poseł Diamanu należy ao 

klasy robotniczej całej P oIski, wię­
cej, działalnością sw ą przekroczył 
granice państwowe, aby na w ielkim 
i ważnym terenie mięaźynai onow-ym 
służyć myśli socjalistycznej swym 
wielkjm talentem i świecić przywią­
zaniem du w-jelkjej ideji Wyzwolenia 
i braterstwa, której całe życie złożył 
w' ofierze. ' ,

Ale Lwów był kolebką kształtowa­
nia się jego światopoglądu, tu for­
mował się niezłomny charakter, tu 
wreszcie w- żyłach wspaniale rozwi­
jającej się w jego oczach organizacji 
robotniczej i socjalistycznej tętni 
niemała część jego pracy i wysiłku.

Na ulicach Lwowa, w- lwowskich 
stowarzyszeniach słychać ustawicznie 
ich o jego niezliczonych mów i wy- 
klaaów-, w-szystkie tu płace były mu 

.trybuną. Tu tow. Diamana trwał po­
śród rosnących zastępów- socjalisty­
cznych, tu stał na czele walczących, 
lwow7ska klasa pracująca składała 
W jego ręce swe losy i przyszłość, 
powierzając mu mandat poselski.

Któż z nas nie pamięta tych wielu, 
wielu cjężkjch, upoczyw-ych walk e- 
konomicznych i politycznych, któż 
nie brał uazjału w- tych wyzw-oleu- 
czy-ch zmaganiach. Starsi towmrzysze 
pamiętają ow e pierwociny organiza­
cji socjalistycznej, na tej prawdziwej

wyunany na asygnaty pożyczki pań­
stwowej, ca ło  sposobność posłowi 
uoktorowi Djamanudwi oo wystą­
pienia z wielką mową zasadniczą, 
która tworząc ostrą krytykę postępo­
wania i działalności zarówno puna 
Englicha jak i patia Karpińskiego 
na stanowisku ministra skarbu była 
zarazem barazo trafnem ekspose na

w hołdzie.
pustyni ów-czesnego życia publiczne­
go. Ile to trzeba było pracy, ofiar i 
w-ytrw ałości, aby to  ugoizysko do 
siew-u zwalczanej wszelkiem. środka­
mi iaeji przysposobić. Wśród nie 
w-ielu wówczas stał młody, zapale­
niec.

Gdy dzisiaj zewsząd, z różnych 
krańców świata, ze wszystkich ośro­
dków- robotniczej Polski płyną ku 
Jubilatowi najlepsze życzenia j 
wrszyscy uważają go za sw-ego, —- 
Lw-ów robotniczy nie jest zazarosny, 
ale dumny, ze wśród nas wyrósł ty­
tan pracy-, niezłomny i jakże bezinte­
resowny działacz socjalistyczny, o- 
zdoba mięazynarodówld.

Równocześnie jesteśmy świadomi, 
ile z tyich dziesiątków lat pracy tow. 
Diamanaa mieści się w  sercach i u- 
mysłach lw-ow-skiej klasy pracującej, 
ile stąd płynie obow-iązków-, jak 
wielkie zaciągnęliśmy w-obec dzisiej­
szego jubilata długi.

Tow-. Diamand zna Lwów [robotni­
czy i w-je, że poprzez nieprzebyte 
przeciwności losu z posterunku nie 
ustąpi. Dziś też przyłączając się oo 
powszechnych życzeń, przyrzekamy, 
że m m  Twój i ogrom Twej pracy 
nie bęazie zma-mow-any. Lwowska 
twierdza socjaljzmu trwać będzie na 
posterunku aż oo zupełnego zwycię­
stwa. • i

temat programu zasaa i praktyki, ja ­
kie w' tych w-ypadkach należałoby 
stosować. Po przemówieniach pos. 
Zagórskiego i Federowicza zabrał 
głos pan minister skarbu, by zatrzeć 
choć częściowo w-rażeme w-ywołane 
mową posła Dra Diamanaa. Znać 
było przecież, że jego autorytet mo­
cno przybladł".

W niedzielę 30 b. m. o godz. Ifl 30 przedp. w sali Ratusza
odbędzie się

W 1  i Ł IAKADEI JA POSELSKA
na której przemawiać bęclą Tow. Tow. Posłowie i Senato­
rowie: Dr. Diamand, N. BarliCKi, inż. A. Hausner, dr. H Lie- 
berman, M. NiedziałkowsK;. Kiuszynska, Kopcińsk- i Sokołowsk).

Towarzysze! Niech nikogo z Was nie braknie!
O. K. R. P P. S Lwów
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Z początkom ruchu robotniczego 
na terenie Lwowa.

\V r. (18'J2 W lome Komitetu robotniczego I 
działającego wówczas na terenie Lwcwd ' 
i (ialiicji Wschodniej, w czasie przygoto­
wań do majowych manifestacji, wymki 
spór, czy wobec tego, że masy robótmcze 
zbyt mato jeszcze są uświadomione"! mogą 
pójść na lep agitacji reakcyjnych w dniu 
3. mąją, 'należy manii estowad w dinu 1 . 
majja], czy nie. Wówczas to na jednein z 
posiedzeń, najstarszy z zebranych, Antoni 
Mańkowski zerwai się wzburzony oświad­

czając kategorycznie, „Pchwalajci-e. on 
chcecie,, juśh nikt uje zechce manifesto­
wać to ja. sam wyjdę na rynek z czerwo­
nym sztandarem. i .ił'ętd!ę wołał — dziś świę­
to robotnicze, dziś 1. M aja!" Komitet por 
wany tem oświadczeniem', uchwalił święto 
wać t. Maja. Mandestaieja wypadła w spa­
niale.

Komitet już wówczas zdając, sobie sp ra ­
wę ze znaczenia, rozw ojow ego konsty tucji 
d. M aja, postanow ił w ziąć udział w ob-

idiodzje .'I. Majjal Nje było wtedy jeszcze 
żadnego emblematu partyjnego, 'tow arzysz 
baulbam m er, btacJiarz, sporządził ogrom 
n ą  blaszaną łopiatę, a Iow. flerm an  Dia- 
jnan(JI i łów:, bchleien, studtent .politEjchlnii 
bardzo dużą tablicę, na którPji. w idniał’ 
napis: „Partjia Robotnicza" a  na drugiej 
stronie był młot, objęty uściskiem -dwu 
bratnicli dłoni. /. tym symbolem na czele 
zebrały się w dniu .'3. Mają olbrzymie 
tłumy robotników; i w szeregach podążyli 
pod' 'transparent urządzony przez komitet 
narodowy. Poćhód przeszedł obofc trans­
parentu jirzez ui. Kraszewskiego w górę 
i stamtąd: wygłosił tow. Diainarld' daleko 
słyszane przemówienie. Podczas tego na 
dole przy transparencić, m arszałek Badem 
wygłosił mowę w duchu Koła Polskiego 
'przerwaną idhórem Dubhnuezykówj wów - 
,OiZos radykalna młodzież sztachędka, duże 
m iała sympiątję^ dla rucłni proielarjądkjego 
— którzy tworząc związek z rdbotmezą 
manii estecją zaśpiewan „Gdy n i  ród' r!o 
boju"...,

N ajjbardzfej przeraziła sią.j mifcfeju ta­
blicą na łopacie ,a w szczególności m ło t­
k iem  z dwom a rękam i. „Gazeta Narodowa" 
wołała; „jMćie^iaKzenie m ają te crżarne rę- 
«e  i icjo czego one dążą"? — „Co- na to 
Stróże, ładu społecznego ?“

Powyższe zdjęcie przedstawia ów przed 
majowy komitet z  tow. Mańkowskim na 
czele. Pod tablicą stoją tow. Daszyński i 
Diannmcf.

Hajpięknlei
dziś fattinlaią w atel. 

fdtograiiczjzm

„V E N U S“
Romuin»Icza 11. Tel 38-08

ADAM BOBER.

Dobroduszny...
Garść wspomnień ku uczczenia 

tow. dra Hermana Diamanda.
Było to przed laty trzydziestu.
W roku  1900 —01 P o lska  P a r tja  Soejai!- 

10 D em okratyczna we L w ow ie p rzy stąp i­
ła  'do za łożen ia  „bzkoły  agitatorów  tj lub 
jpk' ją  ,nm  nazywiati „Szkołą  n au k  sp o ­
łecznych". ■ i

(Szkota ta  m ieśc iła  s ię  p rzy  ul. K o­
pern ika  p o d  n u m erem  12, «  podw órzu, 
a lotka i n a  n ią , znajdujący  się w zabudo­
wami oficynowem , u s tąp ił jakiś" Związek 
Zawouow v, o ile m ię  pam ięć  n ie  Ąawbcfc* 
— nietalowiców.

V godzinach wieczornych Jokat .Szko­
ły zapełniał sie pragnącymi usłyszeć p re­
legentów, na których czele w spisie o r o ­
szonym widniało nazwisko znanego już 
dobrze: działacza, dzisiejszego mbitata — 
tow. dra Herm ana Diamanda.

Do na.stęjmycih prelegentów należeli: tow. 
d r  Michał Wyrostek', tow. Mikołaj, H,an- 
kiewięz, tow. Semen Wityk, tow. bł. p. 
dr. Zygmunt i ,eser, ś. p-, inż. Ldłnund 
Libański, i wielu innych, których naz­
wisk j:uż nie pomnę. ,

Strona przeciwną — słuchacze, składa­

ła ,s>ię z samej, braci robotniczej. P rzew a­
żały jjednak młodzież męska, chociaż tu 
i ówdlzie zauważyć m ożna b \ 2o robotnice, 
z  iskrzącem okiem wpatrujące ,się w p re ­
legenta i |z pąstawionemi uszyma, pilnie 
łapiąc,emi jego słowaj, p|ałne otuchy, i  w ia­
ry  w przyszłość.

,Vszysicy jirelegeriei icieszjdi się wielką 
rekweneją słuchaczy, lecz największą 

frekwencją cieszyć ,się musjiai tow. icJjr 
I-lerm.m Diąmand' iktóry słowami .zucane- 
lin w iaudytorjum — porywa* słuchających.

Siła jego tubalnego głosu', sjiosób argu­
mentowania, logiczność myśli, t,asc,ynują- 
icre sjiojrzenie, a paldiewszystko dobroduszny 
u aniećh mezmkająpy nigdy z kącików 
ust. Jego, były tak wielkie i .potężne, iż 
kto raz wówczas ,sły,szał tow' Dnimnnda, 
ten m e opuścił nigdy, nawet w kilkanaście 
lat później sposobności, by Go usłyszeć.

My słuchacze, młodzi wówczas, jeilm 
najinłodisi z młodych, między sobą (nie 
zwaliśmy nigdy tow. :<i,ra Herm ana D ia­
m anda ani jirelegentem, ani towarzyszem 
ani- doktorem, czy pospolicie tylko Dia-- 
m.mdem nie. My mieliśmy swoją w ła­
sną, dla Niego przeznaczoną nazwę, k tó­
ra ,zdawała nam  sję wówczas jedną z iuu- 
tejiszych, z najwłaściwszych, bo określ,a,- 
]*ącą nam  odra,zu Jego charakter...

(Nazywaliśmy Go nie mączej, jak1 tyl­
ko — Dobrodusznym...

Nazwą ta, to była nasza cała jioezja, 
Zoawało nam się, iż jeżeli mamy Mn 
■dać j;a!kąś nazwę — to musi ona odpow ia­

dać w zupełności jego charakterowi, n a ­
zwa tą  m usi nam  zastąpić tytuły unię i 
nazwisko Wielkiego Prelegenta:, m usi nam  
łdale i pez  jirzerwy wskazywać Jego czy­
sty  i nieskazitelny ]dhąrąkier, a nie może 
nazwa ta  wyobrażać „się mnem słowem, 
jak  tem, które sami nie wiedtejeliśmy, w 
jiaki jsposób wśrókt nąs powstało i  przy­
padło nom  d(o perjcp a tak wybitnie chm ak- 
teryzującem nam  pziowieka tej miary co 
tow, dr. Herman Iham ana1. :

Dobroduszny, był zawsze punktualni Un 
pierwszy oczekiwał swoich Lsłuehacży a 
nigdy m e jiozwoiił. by auoytorium  miało 
Czekać n ą  Niego.

Lecz raz — Dobroduszny nie przyszedł. 
(Po chwili oznaczonej; d la  rozpoczęcia 

nauk, wystąpił przewodniczący ,szkoły , z 
św iadczeniem , iż tow. Diamand1 n ie przy­
będzie. lecz Kastąjn Lo jeden z ppeiegen- 
tów_ szkoły, — udzielił głosu tow. Mikoła­
jowi HanklewTCzowi.

Io w .  H ankiew icz m ów ił p ięknie, lubo 
n ieprzygotow any n a  ów  w ieczór Lecz te ­
go i na jostrze jszy  '.cenzor n ie  zdó łałby  za ­
uważyć. - i |

Mimo oklasków  i podziękow ań tow. 
Hankiewiczowi za: prelekcję, —• odczuw a­
liśm y w szyscy żal' z a  przepiąałą p re lekcja  
D obrodusznego....

*
Kazr w cza,Sie prelekcji Dobrodusznego, 

jeden z m-zm rzucił jakieś słowo.
•spojrzeliśm y ua  śn u a łk a ; t-piorunow em i 

oczym a. N bjpbższy jego są s iad  d;aj mu
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a sprawa żydowska.Diamand,
Już od wczesnej młodości, zajmuje 

Diamaubia .sprawa żydowska. W czasach 
szkolnych należy do założycieli i jest 
pierwszym prezesem  stowarzyszenia „Sjon" 
we Lwowie, le n  udział Diainanda w p ier­
wocinach ruchu sjiomstyioznego nie ()iyf 
przypadkowy. W owy.ch czasach sjom zm 
nie była to reakcyjna partja burżuazjt 
żydowskiej. Był to gorący protest rwący 
się z głębi szlachetnych dusz przeciwko 
rponiewieraniu i .skarleniu ludzkiej go­
dności żydów, trzym anych w niewoli swej 
plutokracji w brudzie galicyjskich cne- 
perów  i (błojcje galicyjskich kabulów.

Linysii i s « c e  Uiam anda, tak wrażliwe 
na k r yw dę, \ból i niesprawiedliwość za­
drgało też okrzykiem buntu 

Ale bunt iten bardzo rychło zwrócił się 
przeciwko krzywdzie i  wyzyskowi w o- 
feólnośjii, i skierował U iam anda odrazu do 
walki u niesprawiedliwością społeczną o 
przyszłość całej; klasy pracującej. , •,

W dziejach socjalizmu polskiego, tak w 
Galicji, jdk i Królestwie bardzo rychło 
zaszła konieczność ustosunkowania się do 
sprawy żydowskiej W ruchu rewolucyj­
nym bierze udział wielu żydów przesią­
kniętych kulturą polską. Ale obok ruch 
gum ą się :cto socjalizmu ludzie z masy 
zynowskiej, ca ła  lalanga protetarjuszy, i 
półproletaijuszy żydów skich, wyrobywu- 
jących się z  mroków ghetia. Gi luuzie 
stanowią ideowy, oleim y element, zapeł­
niają więzienia, wykonują zamachy na 
caiwkich czynowników.

W czasie dem onstracji majowej FUS. w 
I9u0 r. w W arszawie ziianej pod m z w i 

,,bitwy pod' 8 ans- Souci" aresztowano stu- 
kitkudziesięciu robomików żydowskich 
oomonstruj ących pod sztandaram i PPS 

Te elementy^ posługują się  językiem ży­
dowskim, m ieszkają i pracują wśród gliet- 
towych, chałaciarskich często m as ży­
dowskich.

Urzed socjalizmem polskim w yrastało za­
gadnienie, jak pozyskać ulicę żydowską 
dla socjalistycznej propagandy.

sz tu rc h an e j ycząc m u w ucho: Nie
przeszkadzaj"! .

Lecz Dobroduszny tem się  m e zraził, 
trzeć iwrue uśmiqchną( sję  w jego stronę, 

i powiedział: „Zaraz szanowny tow arzy­
szu, wyjaśnię tę rzecz .

1 nu podstawie rzuconego słowa, rozw i­
nął dalej swój wykład.

■Prelekcja owego wieczoru przeciągnęła 
się znacznie poza określoną godzinę. Nie­
strudzony Dobroduszny mowii i mówił. 
My słuchacze mim o “umęczenia' pracą 
dzienną, słuchaliśmy z zapartym  odde­
chem.

Burza oklasków zerwaia się, gdy skoń­
czy- Dobroduszny. 3

OiKiaski i  podziękowaniu pow tarzały sie 
każdego wjerzora.

Lut n o ż e  pięćdziesiąt, jak tow !dr. 
H ern  i  Diamand, pozostaje wiernie w 
szeregach socjpJno- dem okratycznych.

Przez te długie lata, rzucał zawsze zdro­
we hasła, w tłum  słuchaczy.

Lecz zdaje s u  się, największą Jego, 
ctzisiejtszego Jubilata zasługą, — to owe 
prelekcjie w Szkole agiiatoraw przy ul. 
Kopernika, które przyniosły Mu m iano 
Donrodusznego.

Przez długich lat pięćdziesiąt wielu o- 
puściło szeregi socjalnej demokracji. Je- 
tfiu dla karjiery, m m  dla pirogów m m ister- 
jialnych, inni z słabości ducha, mm  wre- 
pzcip z (zaprzaństwa.

Dobroduszny Jubilat pozostał zawsze 
wiemy raz głoszonemu hasłu

Porzucił właśnie karjc rę  by właśme z

bocjalizm polski m usiaj praklyczme roz­
wiązywać to zagadnienie. ,

1, Kongres galicyjskiej partji so* - dem. 
w 1892 r. powziął uchwałę: „Jest obowiąz­
kiem  towarzyszy i organizacji partyjny®  
starać się usilnie o wzbudzenjiei i popiera­
nie polityczhej walki klasowej wśród zy 
Mów". w tym  samym roku galicyjska 
partja sorc.- dem. zorganizowała pierwszy 
wśród. ży dów strejk, a mianowicie .strejK 
„taleśniłow " (robutników' tkackich, w yra­
biających szaty używane przez pobożnych 
żydów do modlitw) w tvołomyji. Zało­
żono dalej pismo w języku żydowskim p. 
t. ■ „D er irbeiter" (Uobotnik) pod .redak­
cją  bł p. tow. N ach era, oraz założono 
stowarzyszenia kształcące dla robotników'' 
żydowskich,: p. t.: „B ruderhchkeit" ^tóra- 
ter.stwo). V Ameryce utworzyła się w 1890 
r organizacja dla wydawnictw w” języku 
żyaowskim, dla robotników' zyd. w Polsce 
p. t . : „Żydowska jioczta socjalistyczna z 
Ameryki do Polski ' a organizacja ta po­
zostawała w tścir.lym kontakcie ze Związ­
kiem Zagranicznym 8ocjahstów Polskich.

i \ . Zjazd PPS. odbyty w listopadzie 
189/ w Warszawie, wyraził uznanie Ży­
dowskiej. Ppczcie socjal za jej aawłai.- 
ność nad  zbliżeniem robouusow  żydow­
skich do polskiego socjalizmu.

W Warszawie, Białymstoku, W ilnie i 
Grodnie, powstają życiowskie organizacje

Bównocześnie w Galicji powstaje drugi 
organ poiskiej, partji soa.- uem. przezna­
czony dla towarzyszy żydowskiej p. t 
„J uciisciies V olksbiati (Zyuowski Lzien 
nik Ludowy).

Diamanu jest fanatycznym zwolennikiem 
wspólnego Irontu proletariuszy polskicli i 
żyuowskich. Wierzy on w zliratame i zje­
dnoczenie. i \a  tem stanowisku ideowem 
trwa od początku swej działalności soc. 
po dzień dzisiejszy.

W maju 1908 r. zwołała P  P . 8. w 
Lalicji specjalną .konferencję w sprawie 
żydowskiej uo Lwowa <wi związku z hasła-

piedestału Ludu, patrzeć w ręce rządzą­
cym, ny krocząc na czele kLasy pracu­
jącej, — zdobywać d la niej prawa!

i  ichociaz strona przeciwna grozi Mu
„łam aniem  kości" — to przecież jednak 
czuje, iż za Nim stoi zw ana klasa pracu- 
|ją/Ca i te, |zwartość, ta siła tej klasy stoi 
między Dobrodusznym a  klik., niepoczy­
talnych fcarjjerowiczow', dybiących lak w 
socjalizm, jaji też i w Polskę, okupioną 
krw ią socjalistów polskich, którzy od łat 
pięćdziesięciu gło/il; śm huc Hasła walki 
v niepodległość Polski i w walce o tą 
Polskę szli śmiało w pierwszych szeregach 
chętnie życie nawet łożąc dla wywalczenia 
jjej wolności.

! i i
Koledzy moi najbliżsi, ze Szkoły agi­

tatorów1 dawno pomarli. Gzy żyją jesz, ze 
m m  i woi słucnacze ówcześni* — tnie 
wiem. i  , :

Przeto imieniem własnem pozwalam -o- 
me na tych j>arę słów, gorącego wspo­
m nienia i podzjękowam a za J woją gorą­
cą Wiarę i pewność, z k tórą głosiłeś nam 
Swoim słuchaczom, iż „Sprawiedliwość 
społeczna m usi przyjść i stać się udziałem 
klasy pracującej".,.

Na przyspieszenie przyjścia, tej Sprawie­
dliwości — Ty Dobroduszny Jubilacie 
pracowałeś całe życie.... )

W dniu Twojego Jubileuszu wyznaję 
szczerze, iż wierzę gorąco w rychłe nadęli­
ście Sprawiedliwości społecznej, która 
tuż za Tobą Dobroduszny postępuje.

——O—■"*

nn  separatystyeznemi, które późmej rio- 
prow aći.ły  do założenia odrębnej Żyd1. 
Partji Sqe, W konferencji lej uczestniczyło 
89 delegatów'- żydów

Generalnym reterentem  był Diamand. 
Zgłosił on rezolucję przyjętą 87 głosami, 
kióra brzm iała: „ \ \a ru ją e  interes proletar- 
j.atu żydowskiego, możność jego rozwoju 
kulturalnego i polepszenia jego warunków 
ekonomiczny® /.jazd obsteje przy ścisłej i 
bezwarunkowej łączności z organizacjami 
krajowem u Celem pobudzenia ruchu wśród 
indyTerentnycIi mas proletarjatu żyd1. Zjazd 
wybiera „Krajowy nom itet Agitacyjny 1 z 
Centralną siedzibą we Lwowie, który w 
Ciągiem porozumieniu z Lgzekutywą Lra- 
jow ą nęcizie wśród nieb prowadził mten- 
jzywuitą i energiczną agitację

Z biegiem c^asu inne zagadnienia jirzede- 
wszystfciem watka o niepodległość wy'biły 
się na czoio ruchu socjal. Hobota żydow­
ska osłabły i ustała zupełnie. Część robo­
tników żyd. odpłynęła do odrębnych or- 
gamzacjli bnndowskich.

Ale Diamand' pozostał w iem y .swemu sla- 
nowisku.

W niepodległej już Polsce, ilekroć szło
0 prawa, obywatelskie żydów, o Walkę z 
antysemityzmem, 'o  prawo rob. żyd', do 
prący,' o jła w o  młodzieży żyd', do nauki 
stai w pierwszym szeregu walki, ale ile ­
kroć szło o utrwalenie politycznego, go- 
(spodaTpzego i kulturalnego rozdziału m ię­
dzy Polakam i a  Żydami, stai w pierwszym 
Szeregu gorących i nam iętnych przeciwni­
ków. i

W ub roku niektórzy przedstawiciele 
ruchu socjal. zagranicą ogłosili publicznie 
swe sympatje dla utworzenia państwu żyd’. 
W' Palestynie. i

Dr. D iam and ogtosił wywiad, w którym  
daje wyraz swem u niezłomnemu przeko­
naniu, że okazywanie sym patji sjomzmowi 
jest popieraniem angielskiego kapitalizmu
1 im perjahzm u oraz popieraniem  żyaów- 
skiej burżuazji przeciw żydowskim robo­
tnikom. D r D iam and uważa Polskę za je ­
dyną ojczyznę żydów polskich, a w sjo- 
nizmie wi izj wrąz z Kautskym dążność do 
wyprowadzenia żydów z krajów , w których 
pogromy się kończą, dó kraju, w któi ytr. 
m ają dopjero wybuchnąć.

Pog:ądy d ra  U iam anda znajdowały en­
tuzjastycznych zw olenników  i naśladow'- 
C.ów, w śród młodzieży, pałe jej zastępy 
pobuuził do socjal. m yślenia i socjal. p ra ­
cy. Szczególnie wśród młodzieży zjednocze­
niowej, pracującej nad  zbrataniem  polsko- 
żyd'. jioglądy dra D iam anda trafiają na 
grunt bardzo podatny. Młodzież la  ob­
darza Go godnością pzłonka honorowego 
Powstąjie i trpzw ija się  w śfód  njej Koto .so­
cjalistyczne. Te nowe zastępy młodzieży 
pragną nawiązać przerw aną nić wysiłków' 
socjalizmu polskiego w spraw ie żydow­
skiej. Maurycy Karniol.

Premie dla diieel.
Akademia francuska posiada legat m ał­

żonków Gognac, z którego corocznie w y­
płacane są  iprunje dla małżeństw, mogą­
cych wykazać się rzetelną dbałością o 
[irzyrost naturalny. Akademja z tego fe- 
gatu przyznała już 90 prem ji po 25.000 
tranków, oraz znaczną ilość premjii |pb 
10.000 tranków. Ze prem je te rozdawane 
były najirawdę „dobrze zasłużonym " o 
tem dostatecznie’św iadczy takt,, że w licz­
bie „laureatów" znajdowało się jedno m a ł­
żeństwo posiadające 15-ro dzieci, siedem 
z 1 T-gjem Idzieci, i aż 25 p ar m ałżeńs­
kich, mogących się pochwalić okrągłym 
tuzinem dziatwy.
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O strzen ie  sytuacji pol t czn^i.
Grtiź&a udaremnienia iiM J w a  lej -su.

WARSZAWA, 28. 3. (tel w18). | 
Wbrew zapewnieniu, ogłoszonemu w 
komunikacie urzędowym, że najpó­
źniej w  piątek popołudniu pos. Jan 
Piłsuoiski przedstawi Prezydentowi 
Rzpłtej gotową listę rżąc.u, dzisiaj 
W czternastym cniu przesilenia, de­
sygnowany spjremjer rozpoczął nową 
serję konferencyj z przeustawicieiami 
klubów. Jaki jest cel tych nowych 
konferencyj — trudno zrozumieć, bo 
przecież od czwartku nic takiego nie 
zaszło, coby mogło wpłynąć na zmia 
nę stanowiska. Jedno można tylko 
przypuszczać, że pewnym czynnikom 
zależy na-sztneznem przewlekaniu 
przesilenia rządowego.

Około południa przyjechał qo Sej­
mu pos. Jan Piłsud'ski i kolejno za­
praszał qo siebje posłów Chacińskie- 
go (Cli. D.), Jankowskiego (NPR), 
Dębskiego (Piast) i Roga (Wyzw.).

Po oabyciu konferencji, zapytany 
przez dziennjkarzy, czy sponziewa się 
utworzenia rząau w  ciągu dnia, pos. 
Jan Piłsudski odpowiedział, że
piętrzą się trud'no§fi i niema nadziei 

utworzenia rząau
Po kilku minutach opuszczając lo­

kal 6e-be, w  którym Odbyw ały się 
rozmowy, oświaaczył rów nież dzien­
nikarzom , że nie t rąd  nadziei, iż 
uda mu się przezw yciężyć trudności.

Z  czy je j struny robione są trudno­
ści, tego desygnowany premjer nie 
pow iedział

Wieczorem stało się wiadomem, 
ze desygnowany premjer prowraiulzi 
rozmowy z upatrzonymi kandydata­
mi na ministrów Istotnie, O godz. 
9-tej wiecz. ukazał się następujący 
kom unikat:

O gouźinie 8-ej wieez. desygnowa­
ny na premjera pos. Jan Piłsudski 
przyjął kilku dziennikarzy i oświad­
czył im co następuje:

Pomimo wszystkich \ rzcciwnośoi, 
któpe spotykam i pomimo budzących 
się w e mnie wahań, postanowiłem 
kontynuować pracę. Jak  panowie wi­
dzą, już zacząłem konferencje w* spra 
w,acn personalnych. Kilka z nich od ­
byłem rano, dalszy ciąg prowadzę 
po obituzie. Ale przyznam się, że 
ootzwa, w y  cuma przez „Robotnika" 
pooZiałała na mnie deprymująco, co 
jest sprzeczne z mojem założeniem, 
bo wskazuje na trudności, jakie będę 
spotykał po sformowaniu rząuu. —■ 
Muszę wobec tego zastanowić się i 
być może dzisiaj jeszcze zdecyduję 
się. Na razie nastawiłem się jeszcze 
na tworzenie gabinetu

Na zapytanie, czy spodziewa się 
utworzyć go ao  jutra rana, pos. Pił­
sudski odpowiedział: MożLiWfe, żb
d'ziś jeszcze, ale ja tracę nadzieję 

Powryżej podajemy wiadomości o 
14-tym z kolei dniu prrzesjleniowrym.

Jak czytelnicy zobaczą, pos. Jan 
Piłsudśki spędził ten azień na 

ustau. lyznyeh wahaniach 
To  zwołanie posiedzenia sejmu na 
sobotę uw'ażał za  przeszkodę, — to 
znów dodatek nadzwyczajny „Robo­
tnika" wywarł na njm „deprymują­
ce" wrażenie. Wygląaa to wszystko 
razem tiaprawmę wielce osobliwie.

WARSZAWA, 28. 3. (tel. Wł.). 
W dniu dzisiejszym czynione były 
starania z pewnych stroń u marszał­
ka Sejmu Daszyńskiego, aby w  zwią­
zku z meukończoną misją stworzenia 
rząuu przez posła Jana Piłsudskiego 
bdWołał zwołane na  sobotę posie­
dzenie Sejmu i nie wyznaczał jego

WARSZAWA, 28. 3. (AW). W 
związku z jutpzejszem posiedzeniem 
Sejmu „Robotnik" wydiał dziś w  go­
dzinach wieczornych dodatek nadL 
zwyczajny, w którym wzywa robotni-

W AKa/AW A, 28. m arca (AW). Przed 
Jutrzejszem posiedzeniem Se]mu już dziś 
daje się wyczuć na terenie sejmowym d u ­
że ,podniecenie. '.1 oczą .się narady  przy wód- 
pów stronnictw eeiafcrum, 1( wicy i łstutiu 
Narodowego. Klub Nar postanowił żąrfać 
jtilro przed porządkiem 'dziennym posfciwte- 
ma pou olmaefy spraw y b. mm. Czechowi­
cza. W onju 2(J. bm bezpośrednio jirzeel 
posiedzeniem o godz. ‘1.80 odbędzie się 
plenarne posiedzenie klubu B. It. W. It 
Jak słychać wszyscy posłowie i senatoro­
wie zostali wezwani do bezwzględnego ja ­
wienia .się. Klub B B W. K. zam ierza 
przeprowadzić najostrzejszą obstrukcję te­
chniczną celem zerwania obrad, sejmowych.

Poseł P iłsudski oąwiauezył, że uważa

Wszak p. pos. Piłsudski uczestniczy 
ou szeregu lat w  życiu politycznem, 
jest posłem, znał chyba sytuację W 
chwili, gdy przyjmował misję utwo­
rzenia nowego rząau z rąk Prezy­
denta Rzpltej. A teraz wciąż się ozi- 
wi, wciąż sję waha. Coazienme u- 
oiziela wywiadów prasowych, nie- 
bąrczo zresztą zgoanych jedne z dru 
giemi.

Zgodnie z uwagami wielu wytra­
wnych i doświadczonych polityków' 
stwierdzić trzeba, że logika w  roz­
woju AYypaoków- politycznych w Pol­
sce przestała obowiązywać.

terminu aż do  ukończenia przesile­
nia.

W oopowieozi marszałek Daszyń­
ski oświaalczył, że termin posiedzenia 
Sejmu1 ustalony został
na jiitro na ;godzinę 11-tą i że ter­

minu ue zmieni

ków i  pracowników' umysłowych a'o 
poparcia Sejmu i marszałka Daszyń­
skiego przeciwko wiszelkim usiłowa­
niom zerwania posiedzenia.

zwołanie posiedzenia plenarnego Sejmu na 
sobotę za d ię ć  wszczynama walki. (1) 
Drugim niemniej ważnym punktem oświad­
czenia posła Piłsudskiego, złożonego przed­
stawicielowi jednego z pism ' warszawskich 
jest .stwierdzenie, iż  !yuo'żet ma już za 
.sobą sankjcję Sejmp i Senału i wobec; le­
go niema żadnego znaczenia taki, ittzy się 
Sejm zbierze . czy nie.

—O—

Matfto! Zapisz swe dziewo 
do Czerwonego Harcerstwa!

Honftrencid mm.ftłsudskiego z p. Baalem.
WARSZAWA, 28. 3. (tel wi.> 

W międzyczasie gcy desygnowany 
premier bawił w5 Sejmie na konfe­
rencjach, przybył do Prezycjum Ra­

ny min. marszałek Piłsuaski i oabył 
dłuższą konferencję z urzędującym 
pjremierem prof. Kazimierzem Bar- 
tlem.

Marsz. Daszyński odmówił ządamu
odroczenia Sejmu.

Nadzwyczajne wydanie „Robotnika4,

Ee-Be zapowiada najostrzejszą obstrukcji!.



„DZIENNIK LUDO\X Yu nr. 70 z dhik- 30 marca 1930.   9

Co i owo.
„Słowo Polskie' m a kłopot. Jego m- 

terpretajcja „czterech warunków" z a s ia li 
przez prasę ile  zrozumiana. „Słowo P ol­
skie" n-ę. wyraźniej w świec,;e twierdziło, 
że ,.cztery warunki" zapowiadają zniesie­
nie ustroju parlam entarnego a pisma 
lwowskie tego rodzaju wnioski irwiai .ją za 
„nieistotne", za „przedwczesne rojenia", 
wręcz za niemożliwe.

To też organ zespołu stu daje za to 
porządną szkołę pismom lwowskim.

„Nie wiedzą co się z ninn dzieje" — 
tak1 je.sl lam powiedziane pod adiescm  
„Chwili", „Gazety porannej", „Kurjer,a po­
rannego" ,a, n t\ve(,' słuihajcie, „Dziennika 
lwowskiego" — „albowiem z aeklaracj^ 
marsz. Piłsudskiego m e można wysnuć iri- 
ńych wniosków, aniżeli ie, które właśnie 
„Słowo ‘ wysnuło to jest likwidacja .par­
lamentaryzmu.

Jedynie nasze pismo zostało., zaszczy­
cone "przez „Słowo wyróżnieniem bo 
, Dziennik lu d o w i' ..najmniej był sk łon­
ny bronie odmiennej od Słowu" in te r­
pretacji". I o prawda. 1 ylko „Słowo" nie- 
jtotrzeimje się pociesza, żc słowo ..zolwuozy- 
m y“. którem  zakończyliśmy nasze uwagi 
było wypowiedziane — nielanabolijnie.

„W ie man es Iasen v ifl powiada N ie­
miec — („jak kto chce to czytać"), r a ­
dzimy też „Słowu" aby pódl to jedno n a ­
sze isłowo położyło urny sens. l o  mu w yj­
dzie na zdlrowie, innym  też.

Sanacyjny „K urjer Polski martwi się 
tem, że w Warszawie zmniejszyło się spo 
żyteie mięsa. Dziennie konsum owała sto­
lica . dotychczas około 100.000 kg. mięsa. 
Aż tu ni stąd ni zowąd' W arszawiacy zaczy­
nają od1 niego ódwraąać się. Spadek koń- 
sum-Cji mięsa wynosi 15 procent.

Niepotrzebnie „K urjer Polski woła na 
alarm  i jiesijcze Polskę zagranicą kom ­
prom ituje, pisząc, że jest to wynik zubo­
żenia liwtnośri.

Jak m ożna pleść takie rzeczy nie do 
rzeczy? Zubożenie ludności! Jeszcze cze­
go! A „radosna1 twórczość" to nic? A pa­
miętacie, jak1 to marpz. P iłsudski zagnie­
wał się na, marsz. Daszyńskiego o to, że 
ten w takich przesadnych kolorach przed­
stawił nni sytuację w Polsce'? Aż mu to 
w „Dnie oka" wypomniał.

Ja wam wytłumaczę, dlaczego ludzie, 
metylko zresztą w stoimy, mmej mięsa 
jadają. Jest 1o dobroczynny wpły w leka­
rzy, którzy nie darm o" nas pouczają, ze 
nadm ierne spożywanie mięso, zdrowiu szko 
elzi. 1 u trzeba szukać żródet zm niejszo­
nej ikon»snm.c ji mięsa a me w jakiejś u- 
rojpnej nędzy mas...

A zresztą, mój lioże, m y  to nie grzech 
mordować zwierzęta,, (alby je potem zjadać? 
'lo  m oże i dobrze, że Indzie spożywają 
coraz mnjej mięsa?...

*

Przewrotność i lnkezemnośe kapitału 
jest zbyt kfobtrze znana, by się na len te­
mat, osobliwie w tej rubryce, rozpisywać. 
Pozwolę sobie jednak dZiś na krótką no­
tatkę o nnaidiinacjach kapilalu, ponieważ 
tu ehoazi o naszych robotników. W yjeż­
dża ich do Niemiec około 100.001) Gzy 
aż fciik m ało  jest w Niemczech rąk eto 
pracy? O, uje, ale dgraiąnszom nietimocikim 
Chodzi o lamą f-jiłię 6> z Polski tych (anieli 
rąk do praay wyciągają się setki tysięcy. 
Otóż bratni nasz organ „YorwMrts zwraca 
uwagę mi. niesłychaną przewrotność agra- 
rjuszy nienue l&jr. W id*. lorganfe „Deu­
tsche Tugeszeilimg" został zamieszczony 
ariykui zflrzuryająey polskim robotnikom se 
zoilowym w Nieinezoeb syistematyczne .szpie 
gostwo. Organ agrarjusży twierdzi, że „li­
czba tych szpiegów nie na się wprawdzie

obliczyć, ale że je.st niemała, to me ulega 
wątpliwości".

A więc pacóż tych „szpiegów" sprowa­
dzają do Niemiec ? „Yorwiirls" słusznie p i­
sze, że alarm ten (zresztą takszywy) ma 
na celu podjudzenie' robolnikńw niem iec­
kich przeciw polskim..

G<Ivby rob o Unoy polscy i niemieccy u 
tworzyli jeden front, .gfgrorjusze memieoc^ 
m e byliby tak mocni, .sjaslety, wśród ro- 
bolmków sezonowych nieniti zrozumieniu, 
czem jest organizacja. ■*

A na Ikoniec, jedna wiadomość: Nazwa-

M n m i
HI: KLIN, 28. mama (Pat). Prezydent B.m 

denburg powierzył Bruenmgowi misję 
tworzenia gabinetu.
1 Gabinet łirueninga opierać sję będzie 
na stronnictwach środka i rozporządzałby 
większością 20? m anaatów. Do absolut-

WILNO, 28. 3. (AW). Na omcinku 
granicznym naprzecjw Rakowa roze­
grała się krw aw a walka międ'zy g ru ­
pa w łościan, a patrolem bolszewic­
kiej ,straży granicznej. — Powodem 
Walki było dtotkliwe piobtcie kilku 
włościan za bezprawy wyrąb lasu. 
W  odpowiedzi na to włościanie u- 
zbrojeni w  siekjery i piły rzucili się 
na strażników. W ywiązała się w al­
ka, poaCzas której dwóch włościan

PARYŻ, 28. 3. (AW& B. general­
ny konsul litewski w  Berlinie Gir- 
schowitz opełnjł W raz z żoną w  Pap 
ryżu samobójstwa), ponieważ, jak  wy 
njka z listówT pozostawionych przez 
ccnata stracił cały swój majątek w 
wysokości 3 mjlj. doi., ulokowanych

„New \o rk  H erald" w od'powjedzi nu 
to mterewijąoe pytanie jpłrzytopsn kilka 
mownydh ic.ytr \ więc; ponad (i nu 1 pnów 
mieszkańców', w tem więc-,ej;, niż 21 mil jo­
ny iciHtzożiemców'. W Nowwn \u rk u  jtUC 
wufoej Włochów, »niż ' w iłz iim s, -więcej Ir­
landczyków, niż Dublinie, więcej N iem ­
ców, niż w Bremlte i  więcej żydów, mż w

s'ko p. Sławka, zresztą nietylko Sławka 
a i mnyteh, ponad mm stojących, jest 
często wymieniane wr prasie zagranicznej.

A czem się to p1. Sławek tak wstawił ? 
Ano swoją zapowiedzią łamania kości a 
ostnlmo iiurdą, którą pod jego przewod­
nictwem i po jego prz-emówieniu na ko ­
m isji budżetowej Sejmu wywołał obóz m a­
jowy. „Berliner 'iageblatf" wiadomość o 
tej1 awanturze zaopatrzył znamiennysńi ty ­
tułem : ,,Slaveks Kultur - Demonstration

Kzęczywiście dzięki sławom i stawkom 
stajemy się sławni.

rząd i  f f lm h .
nej w ięliszosjcii brakowałoby zatem jeszjcze 
■10 maudirttów niemiecko - narock>wyreih. W 
spirawie poparcia nowego rządu miało już 
dojść db iporozumjemti między ,slronnietw*a- 
mi mającemi utworzyć nową koalicję rzą­
dową.

zastrzelono, jeden zaś ze s trażników , 
uciekający przed w łościanam i, w p a a ł  
c.o rzeki i u tonął. Pozostali w łośc ia­
nie poa; gracem  kul bolszewickich 
zoo la l i  zbiec w głąb  lasów. Jetinemu 
z njch udiało się przedostać na teren 
Polski W Jasach bolszew icy urzą- 
c'zili obłaWTę i przez cały a'zień sły­
szano po stronie polskiej ougłosy 
strzałów'.

w  amerykańskich papierach w arto ­
ściowych. Samobójca zwraca się wr 
ustach pozostawionych do znajo­
mych finansistów kowieńskich z proś 
bą, aby zaopiekowali się jego dzieć­
mi, które stucijują obecnie na wyż­
szych uczelniach.

icałej Palestynie. Nowy York po&iudsi 2 ty s. 
tealrów  i kin, oraz J.500 śv,iątyń niemal 
wszystkich wyznań i-smiejącyeli na widym 
święcie. Godzmnnie dd Nowego to rk u  
przyjeżdża dłiOOOO osób, a jujp 52 selaincfy 
jirzyjeblża ijtaiciąg. Cft 18 mmiii zawierany 
jest śfub, co ti mmut jwzyyhodzi jm 
świat noiyy obywaiel miasta, co 1(1 nimnt 
otwiera śię nowe przedsiębiorstwo, a yo 

I 50 mmut kończy ^ię budowa nowego 
| gmachu.

Hratóftu m M  mî  Izy włościangm-
a patrolem bolszewickim.

Samobójstwo Ł. konsula litewskiej a
w raz z żoną.

Zderzeń ib się 2 pociągów.
SOSNOWIEC, 28. 3. (Pat.). Dziś 

na moście szop|enickim \i skutek złe­
go nastawienia zwrotnicy zderzyły 
się ctwa pociągi towarowe, przyczem

Bzem lut Rowy Toru?

lokomotywa oraz dwa wTagony zo­
stały uszkodzone. Ofiar w litóziaeh 
nie było. Straty wy.ioszą około 18 
tys. zł. i
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Jak Sowiety walczą z refiigją.

.leoiiym z przykładów n a  fo jest rozsz« zany po Ho:.|i pla&at z podpisem • T n m n t 
c l i r z e & ija i i s lw a n a  K tó r y m  otoczenie C hrystusa odgrywa rolę j)cz<$d!»Unvi”ieli k a ­

pitała.

Pan Dziewoński na gwałt
robi s>ę „stawnym".

Syn: Ojcze, nas ■wszyscy' chwalą 
nadmiernie.

Ojiciee: Kio tam ?
Syrn : Ja  |CieJjie, a  ly mnie: “

Buuuwa nowej kotłowni i usta- 
wicnie nowej turbiny na Persen- 
kowice kosztem 4 miljonów złotych 
stały się Taktem dokonanym, co po­
świadczyć może ks. SzyGelski, który 
poświęcał... PocJnoszą ,się śmiałe 
głosy prasy i podają w  wątpliwość 
konieczność tak olbrzymiego wydat­
ku, stawiając tę nową > budowę w 
rzęuzje nie njeoczownych konieczno­
ści, lecz nadmiernych rezerw, jak gdy 
by na wTypadek jakichś nieprawdo­
podobnych, imających nastąpić kata­
klizmów.

Wszęuzje mozjej, na publicznie u- 
czymony zarztot, starałby ,sję projek­
todawca, którego projekt doznał re- 
ali/.acji, uzasaunjć potrzebę budowy 
iiowrego objektu, Nawet bez wiel­
kiego trudu możnaby uspokoić lud­
ność m. Lwowa malem wyjaśnieniem 
W tym —  oajmy na to — sensie: 
„Obecnie jest w  ruchu wozów tram­
wajowych sto, Ominą ma zamiar za­
kupić ich jeszcze 200 w ciągu 2 lat. 
Odbiorców' prąuu jest obecnie 40.000 
mamy niezbite aane, że w  ciągu naj­
bliższych awoch lat iiosć ich powię­
kszy się w dwójnasób ( s ię ^ .  ,

Pisząc to, jesteśmy głęboko prze- 
świaulczenj, żŁ aii| p. Dziewoński, ani

pan Komisaj-z nie dadzą prasie żad­
nej odpowiedzi. Dać odpowiedź na 
pytanie — to czasem może być wiel­
ce ryzykowne, a me wszystko można 
zakończyć bankietem.

Różnego rodzaju są odpow iedzi: 
naiwne, szczere, głupie, wykrętne... 
My zas nie spodziewamy się żadnej. 
Zuajemy sobie bowiem sprawę z do­
niosłości milczenia, które nictylko pa-

Wielkie poruszenie wywołało w 
Łoazi njetiGałe samobójstwu 1 ł-let- 
niej dziewczyny, Janin} Krajewskiej, 
która już kilkakrotnie targnęła się 
na życie bez uzasadnionej przyczyny. 
Pomraz pierwszy napiła się jakiejjś 
trucizny, następnje nożem przecięła 
sobie gam ło  i 3-Krotme w celach 
samobójczych łykała większą ilosc 
szpilek i gwoździ. Przyczyny tych 
Samobójstw 1 4 -letniej dziewczyn/ 
trudno się było doszukać. Matka jej 
otaczała có(rkę troskliwą opieką, nie 
spuszczając z niej oka.

W ubiegłym tygodniu Krajewska 
znowu połknęła większą ilość szp i­
lek, tak, że musiano zastosować za­
bieg chirurgiczny Ponieważ w szpi­
talu było przepełnienie, postanow io­
no ouwieźć ją  go  innego szpitala.

rytetowi złota jest równe, lecz spra­
w y jeszcze nie przesądza, a d la  na­
iwnych jest przecież w ątłą  mteczką 
wiary .

Obecna e/a rząuów w  Magistracie 
jest wogóle erą wszelkich możliwo­
ści. I o czem za rządów1' prez. Ncu­
mami a, ’a, nawret za  rządów poprzed­
niego Komisarza pomyślećby nie mo­
żna, to wszystko staje się obecnie 
możliwe. P,ana Komisarza jak rów ­
nież tp. Dziewońskiego upewnić mo­
żemy, że po rzuceniu myśli rozdziału 
traimvajó\v od oddziału oświetlenia 
i po jej aprobacie przez obecnego 
ojca (sic) ,mjasta, mamy o  tych oso­
bach swój wiasny wyrobiony sąd.

Psuć wielkie dzieło, rękami wiel­
kiego człowieka poczęte, dla mar­
nie egoistycznych celów' małej jed­
nostki, tworzącej nicość w  historj,i 
m. Lwrowra — to czyn... bezmyślny. 
Po tym więc p.rz) krym fakcie, gdy­
by się panu Komisarzowi udało na- 
w'et zbudować Kolej podziemną ze 
Lwrmva ‘do Jawurzna, a p1. Dziewoń­
skiemu przelać ocean Atlantycki do 
jeziora Bajkalskiego, jeszczeby ogro­
mna część ludności m. Lwrowra po­
wątpiewać musiała o prawdźie tego 
dzieła 1

Czekamy z niecierpliwością na 
dalszy ciąg poczynań p. dyrektora M. 
Z. E. prowadzących g o  sławy... jak 
również na przyłączenie do Lwro\va 
pewnych na południe lezących gmin, 
do których spodziewamy się jeszcze 
za obecnych rządów' stworzenia szyb­
kiej i taniej lokomocji.

Niektórym zaś flbip. inżynierom M. 
Z. E., a cichym spólnikom wieko­
pomnych projektów', życzymy powro- 
dzenia i oajemy solenną obietnicę 
przypilnowania, by w' sławie zdoby­
tej, jako solidarnie odpowiedzialni 
w odpowiednich częściach pad}cy- 
pow al i.

Krajewska wykorzystała moment, kie 
G1}' nie zwracano na' nią uwagi i 
zbiegła. Poszukjwrano ją kilka go­
dzin bezskutecznie.

Jak ,się następnie iokazało, w  mię­
dzyczasie Krajew[ska znów targnęła 
się na życie. Mianowicie w  bramie 
comu przy ul. Piotrkowskiej zażyła 
jakiejś trucizny i runęła na bruk, 
tracąc przytomność. Zaalarmowano 
pogotowie ratunkowi, które dćspe- 
ratce udzieliło pomocy. Po odzyska­
li.u przytomności. Krajewska błaga­
ła, by jej nie ratowwno i oświad­
czyła lekarzowi, że ratunek jest zby­
teczny, guyż 1 tak żyć nie będzie. 
Ponieważ trucizna jest c ła  niej za 
słaba, rzuci się poa  tramwaj.

—o —
muWlIMWKWWWf— 1 1 —WWWBWPII— — WWBM—w

Uparta samobójczyni.
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”n ^ fi2l"tS nJ‘"p“a',u,1i „lego najlepsi]/ druh*
Początek pierwszego seans i codziennie, jako teź w  dni sobotnie,

ponktualnie o godz 4-tej popoł.

oraz N a j n o w s i  y 
-  T Y G O D N;i K -  

niedzielne i św iąteczne

lycie Podkarpacia,
Wiadomości ze Stanisławowa.

fTelef. od nasz. korespondenta i1

Malmiy inźyniereit!
Jakieś istne faluni zawisło nad praco­

wnikami sfamstawowskioji Dyrefkcji kole­
jowej, .gti> w każtfej gałęzi służbowej, 
powstaje jakaś plaga, w postaci różnvcjli 
nagan laicży.

Obecnie mam y n a  myśli istnego „cudo­
twórcę" kolejowego już. Langera z P a ­
rowozowni Głównej, którego sposób u- 
rzędowama oraz dzisie formalnie metody 
jjaikie stosuje do robotników powszechne 
wywołują oburzenie.

Tento panek nabrał obecnie po „odsta­
wieniu go z Głównych W arsztatów" ta ­
kich magnackich manier, że na wszystkie 
strony wykrzykuje do ludizi, że iczy jest 
za co, |ozy nje ma, będzie surowo ka­
rał. Polecania jego wydawane personalowi 
parowozowemu są po częśea iprzeczne z 
mstrukicjsuni, a  metody stosowane przy 
wydawaniu wzgl. wydzielaniu smarów i 
czyściwa szkoahwie odbijają się na utrzy­
maniu taboru. Nietaktowne, a przytem 
niefachowe postępowanie jego, czym go 
zgoła nieodpowiedzialnym, zwłaszcza, że 
objął obecne stanowisko po fachowcu ta ­
kiej nnary, jak mż. Maklerze, ao doprawdy 
dobitnie. świa'd;c,zy o i% iós;e. .panującym

w obsadzie stanowisk' tut. dyrekcją.
W interesie powagi przędu i Zn,rządu k o ­

lejowego leży niezwłoczne zwolnienie te ­
go „cudownego dziecka" z zajmowanego 
stanowiska, do którego zupełnie nie do- 
irójsi i dimeszczema go w lakiem m iejs­
cu, getzjeby z ludźmi me mnu styczności

0 p. Sfassyszynle-
Jak wszystkim już wiadomo, zwierzchni­

kiem tragarzy kolejowweh, jest li. mspdktor 
„olejowy, a obecny ..pnjzes" emerytów 
Staszy.szjn, którego zachowanie się, taki, 
opiuju i .solidiiość, stoją pod dużym  zna­
kiem pytania.

Jakim  S/jac-unkiem diąrzyć go mogą pod­
władni, dokładnie całkiem  może jako lu­
dzie mniej kulturalni, me znający prze.pi 
isow, a Jednak liie wyknrmznjący poza ramy 
prawa, skoro „w ótli" ich .Stuszyszyn, na 
skutek pęapcłnienia mfljCfłilojek z kolejo­
wym węglem deputatowym,' pozbafwionv 
zostai orzeczeniem Dyrekcji kolejowej 
praw a z ko rzystan ia  deputatu opalowego 
na przeciąg lat trzech.

Czy ,ak‘i skomjironntowmij j'e.gomośc 
może być zwierzchnikiem zechce D y­
rekcja kolejowa, na to odpowiedzieć.

W iad o m ośc i z
{Telef od nasz.

Kronika Drohobycka
-DZIEGIOBOJBTWO. Khddn.sja łIrydów  

z I ustanowić^ dopuściła się dzjeeiobójstwła 
przy porodzie. DzieciobojicZyni me areszto­
wano, gdyż leży chora w szpitalu-

SAMOBÓJSTWO. Kozaljh' Gorczyńska, 
lat £8, mężatka, zam. w Borysławiu, stru ła 
się rtiifftrojcytem. Powodem samobójstwa 
rozstrój nerwowy, i ]

ARESZTOWANIA. 17. m arca P io tr k i-  
Sjczah, Lzypzykiajło Michał i Odekściak 
kt misława zostali aresztowani za kradzież 
na szkodę Jana Leśkowa, którego trójka 
ta  napadła, ;a obezwładniwszy, zabrała z 
za cholewy buta 1 banknot 100 zł.

Aresztowani zostali Ptizio W lady.siaw, 
Michał i 1 esia '.Steciowowue za kradzież 
Puzio w porze południowej zabrał z m ie­
szkania, Murjana krzyszkowskiego z Bory­
sław ia 3 ubrania męskie, a w jednym  z 
nicji znajlęlowiało się 2.JOO zł. Od'ebra.no 
otu mego 1,100 zł. w gotówy>e oraz wszyst­
ko. j&o z» resztę zakupił.

POZ VIł. W iCiepktriu'gminy cłirześc. Bo­
rysław ia wybuchł pożar, Który powstał od 
piecyka gazowego, Straż jiożarna ogieti zlo­
kalizowała..

VV koszaradh rołiotn firm y „Mafojiol- 
sfea" w 1 ustii:nowieRićJi wybuchł pożar, 
którego pastwą pacfło l(j komórek razem 
z przechowanym tam że opalem. Szkoda 
wynosi 1,500 zl. Przyczyna nieznana.

D rohobycza.
korespondenta).

K o m u n ik a t .
Zwuązki zawodowe Chemików i Meta­

lowców' /.wołują na niedzielę 30. m arca br. 
o godz. 10-tej rano icSn Domu Bobotmeze 
go Zgromadzenie robotników w zystki n 
raim erji Drohobyczm Nia porządku dzien­
nym : Sprawozdanie z porłra.ktacjji z p ra­
codawcami we Lwowie.

K elem ją  .sekretarze okręgow i.

Bojowniczka o prawa kobiet

waceprezydentKa francuskiej r ąarl ji .-a.Ty- 
Kalno - socjalistycznej, Zuzanna (>e- 
mieux, która położyła wielkie zasługi na 
terenie walki o równouprawnienie kolnel.

uposiinunii kobiet.
W edług ostaliiidi liianjęh .statystycznych 

meztnnężnycli kotnet w wieku 'od  18 dó 
35 lat w iPŚiemezccIi jjest o 10 proc. więcej, 
niż nieżonatych mężczyzn w t/m  samym 
wieku. Jednocz-eśme [daje się  zauważyć za- 
slraszająey wzrost urodzeń nieślubnych 
sztucznych jioronień i mordkrstw mcino- 
wląl. c.o jest niewątpliwie .skutkiem spad­
ku JiczJiy małżeństw  i zwiększoneim dŁi 
ailnet trudnościam i założenia ogniska ;ro- 

dzinnego, hzczupłe Zarobki Ipratnijątych 
zawodowo kobiet, złe wrarunki mieszkanio­
w e i niedo.slakjcznc odżywianie się [ w o ­
du ją luwm eż znaczny wzrost śm iertel­
ności, Która cRa1 kobiet między' 2!) a  3S 
rokiem życia jest tu prawcie o 50 proc. 
większn, niż śm iulelnośe mężczyzn.

Na pobojowisku pzacy.
Inspekcja Pracy w swych publika­

cja! li j nciaje nam zazwycza j staty­
stykę „wypaaków” , która aowouzi, 
że system kap balistyczny nietylko 
polega na wyzysku pracy, ale że fa­
bryki, warsztaty i kopalnie są pobo­
jowiskami, na których setki i tysiące 
robotników pozostawiają swe życie 
lub swą zdolność kilo pracy.

Ale nawet i te cyfry, które podaje 
Inspekcja pracy, nie są zupełne. Re­
jestruje ona bowdem jedynie te wy­
padki, które doszły ao jej wiado­
mości, poaczas gcy  Zakłuuy ubez­
pieczeń łtfcl wypacków, uo którycli 
poszkodowani lub ich rouziny s,ię 
zgłaszają po renty, prowauzą znacz- 
nie ściślejszą statystykę. Oto za rok 
1927 inspekcja Pracy pouaje 27.806

wypadków, podczas gdy Zakłady U 
bezpieczeu stwiernziły ich 74.710 
z tego śmiertelnych w tym .roku byłe 
woale statyst. Inspekcji Pracy 423 
zaś w eale Zakłaoow Ubezniec/ei 
926. '

Liczba w ppadków, która sprowa 
aziła czterotygodniową njezaolnoś 
uo pracy weaług statystyki lnsp.' Pi 
aoszła ioo 4.846, g u y  Zakład I Ibez 
pieczeń rejestrował ich aż 14.86 1 
Wogóle z liczb przytoczonych prze 
„Rocznik Ubezpieczeń” wynika, ż 
na każaie 1000 ubezpieczonych osól 
w Polsce zgłoszono 23 wypadków 
a uchwalono wypłacać oulszkodbwa 
nic 5; każey zas 17 wy panek, wr któ 
rym nw'zglęaiiiono oaszkoaowanie 
był wrypaukiem śmierci.



12 „DZIENNIK LUDG\YY“ nr 70 z  dinte 30. m a m  1930. '__ *

lDiki]r.zvznian» hmzłsmał nóżki.
Procner Koman, i M arią Olmiewioz- O r­

łowska Gorczycowa, byli niezłym'. psy­
chologami, wiecfełeli na: jakiej sln in ie gr;*l, 
alby coś, „wygrać". Tą, niezawodną s tru ­
n ą  według ich zdania to Bóg i Ojczyzna, 
m tdtes pewny! i z chiżemi zyskami.

Wyćhocfcąc z tego Malożema, postanowili 
sprzedawać 'druki o treści palrjotyjiiznej, 
z których dochód przeznaczony był rze­
komo na łun-dusz powstańców 63 roku.

Minęły już wprawdteie czasy, kiedy łk a ­
liśmy i marzyliśm y o swych granicach, 
ale sentyment ten nierozłączny dćuh sio 
wian ipozwata zawsze z tkliwością wspo­
minać te chm urne, minione lata. /re sz tą  
tylu ludizi him'dJIujje i 'spekuluje i dobrze 
im .się przez pałę życie wiedlzie, 
■alaczegożby interes oparty na bohater-;

stwie przodków przyprawiony na ojczyź- 
nra-ny ipatrjotyzm i mierozłączonego ż tern 
Bok;a nie naw ał „profitu". Słowianie a 
zwłaszcza Polacy tak łatwo *się rozczu­
lają, gdy deklam uje rsię ojczyznę i mami 
bytem typh po Krew przelewali że w ła­
ściwie interes ten był złotym interesem, 
a ryzyko za<lne,

W łaściwie me zawjedli sję wcale, bo­
wiem w krótkim  czasie, i ze sprzedaży 
bezwartościowych druków', zdołali wyłudzić 
od różnych iirm i mstylueji około 10.000 
złotych. | | |

Patrjotyezni oszuści podzielili las pseu- 
aooliicerów Wrnngla tj. osadzeni zostali w 
areszcie.

bowiem karę skazany został były 
:pOGiatkobiętra na wczorajszej roz­
prawie sądowej. Miał szczęście, 3 
miesiące zostały mu dąrowane na za- 
sacizie amnestji.

Przewodniczył raiaica Dworzak, — 
bronił adw. ór. Starosolski.

„Lgjiszy poborca podatkowy.
Pieniądz kusi — stara rzecz i ou 

powstania pieniądza wszystkim do­
brze znana, cóż aopiero teraz w  o- 
kresie, jgtóy ociqzuwa się wielki brak 
jego.

Bioa Jan, urzędnik, z Tamozyna, 
piow. Rawa Ruska, był specjalistą oct1 
ściągania poaatków czy to grunto­
wych, czy od1 gospodarstw. Cieszył 
się więc zaufanjem swych władz, 'gdy 
skutecznie i bez ale odprowadzał 
pienjąaże poaatkowe go  kasy. Prze­
łożeni jego zdziwili się jeno, ga'y 
wpływy z podatków' zaczęły maleć i 
postanowili zbadać gruntownie księ­
gi w  gminach, gci/;e urzędował Bida.
I co się okazało -— oto napozór bar­
dzo stateczny i poważny, bo 41 lat 
liczący urzędnik, uległ, jak jaki m ło­
dzian, pokusje pieniądza i dzielił się

fieniąuzmi iSprawdealiwie, bo tylko 
piątą część p rze lew a ł do swej kasy, 
co w  sunnę uczyniło 3.200 zł.

Miłe złego początki, lecz koniec 
żałosny — mówi przysłowie. — Mi­
ło było pienjąaże brać, lecz smutno 
bęuzie siedzieć 6 miesięcy, na taką

PŁAfZWE i KURTKI 
NIEPRZEMAKALNE

Strzelcy
Tra fił człowieka

W Famelnej pow. Gródek .Inigiel. dniu. 
1 1 . lijica uh. r. urządzano lestyn. Urzą- 
itz*M go Związek strzelecki a  dochód prze­
znaczony był na, m undury.

Jedną z (titmkaji le.stynu była strzelnica, 
gdzie z llobertu mógł 'każdy dowoli — 
za pewną opłatą nastrzelać sję. Oczywista 
me omieszkał skorzystać z lej okazji ko- 
men-Mint lamtejiszego Strzekca W eis' W a-

s t r z e l a j ą ,
zamiast w tarczę.

' 'li'*.'* Iskrowi zdjęcie: 
„Europa" 

w porcie nuwo- 
jorshim.

Olbrzymi statek nie­
miecki „ E u ro p a " , 
który — jak wia 
clomo — w 4 dniach 
i 11 godzinach prze­
był A t l a n t y k  (z 
Cherbourgu do N. 
Yorku), bijać do­
tychczasowy rekord 
szybkości i zdoby­
wając —  „błękitną 
wstęgę Oceanu A- 
tlantycgiego*.

cław, zwiu.szoza, że jako komeru.ant chciał 
popisaę się z swej umiejętności. Jak tam 
było, gdy składał się do strzału, czy so­
sna była na hnji strzału, Gzy inne czary, 
dość, że składfej^c .się odwrócił raptow ­
nie ilobert w stronę, gdzie siał PeGztyń- 
ski 'J.wnko; floberl wypjaWł i .zamiast ta r­
czy trafił 1 elsztyńśkiego.

Ofiara nieostrożnego obchodzeniu .s,ię z 
bronią zm arła n a  trzecii dzień po wypadku.

Wczoraj Weis stanął przed sądem, k tó ­
ry  iWzględniająci okoliczności, że strzel­
nica hyłbt nieum iejętnie strz-eżona i Ilobert 
'był małego fcajibji u ( (imm.) uwolnił W ei­
sa ott winjsą i kary. -

Sprawy partyjne.
PO glED ZEN IE  SEKCJI KOBIET P. P.

g. odbędzie się w poniedziałek1 31. blin.
0 godz. <>-1 ej w lokalu Katowskiego 23
11 iip*.

S.TA U V NT EM SEKCJI KOBIET P.P.H.
odbędzie się w poniedziałek, dnia 31. m ar­
ca br. o godlz. 7-meji wieczór przy ul. Ka­
towskiego 23 11 |i referat tow. Mikołaju
1 Pankiewicza p t. „W ojna a pokój".

Wstęp dla członków i sympatyków.

Komunikaty,
'►OROCZNE PLENARNI! ZEBRANIE 

R A M  OKRĘG. CENTR. ORKAN. Z W. 
?A\V. PRAC. l i n  <h. W E LW OW IE od­
b iło  się w dniu 21. marca. Po złożeniu 
obszernego sprawozetenia, z działalności za 
ubiegłą -kadencję lAlżi-elono ustępującem u 
Jbrazydium .rbsoUitorjum, pnezem wylirano 
Prezydjluir w następującym składzie:

(V.rzevvodnfcząioy — Piotr Nowakowski, 
zast. pirzew : di’. Jan Koszók, mż. W łady­
sław Kohak, Liutwik (iriinbaut, fir. Mi- 
Khni Zając, „sOkretarz Klemens 1-iinkensiein, 
11. sekretarz dr. Ernest Wahrhaftig, sk a rb ­
nik Ktir. Adolt Ku,cker, 11- skarbnik i-io- 
rjun Ghrupowicz
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K ronika.
Lwów, dnia 29 marca 1930.

00  ADMINISTRACJI Nii-iejszeiti zawia­
damiamy inszych P. T. prenumeratorów 
oraz CzytelniKow naszego pisma w e  
L w o w ie ,  że z dniem 1-go kwietnia 
b. r. dostarczać będziemy „ D z i e n n i k  
L u d o w y "  k o l p o r t e r a m i ,  a h;e jak 
dotychczas pocztą tan, że pismo będzie 
regularnib bez wigiedu na niedzielę lub 
święta wczesną godziną ranną dostar­
czane. Zwracamy przytem uwagę na­
szym P. T. prenumeratorom, że wyż wy­
mienieni kolporterzy nie są upoważnieni 
do zainkasowania jakicmcoiwiek Kwot. 
GotówKi złożonej do rąk wyż wymienio­
nych, Administracja bezwarunkowo nie 
uwzględni

REPERTJ UH TEATRU WIELKIEGO:
Sobota o 3.30 „Staś lotnikiem " — isojiy 

zniżone, przedst. dla młodz. szkomej. i
sobota o 7.30 „Baron cygański” zniżki 

ważne
Niedziela o 3 30 „Szeeherezajdial'" i „P o­

stój kawalerji .
Ńiedżiela o 7.30 „Skowronek — zniżki 

Ważne.

REPEBTURR TEATRU MAłFGO:
Robota o 3.30 „W esele sandom ierskie” 

ceny zniż., przedst. dla mlodz. szkolnej1.
oobuta o 7.30 „W esele sandomierskie", 

zniżki -ważne.
'Niedziela o 3.30 „W cseta .sandomierskie"! , 

c.euy zniżone.
Niedziela o 7.30 ..W eSele sandom ierskie”, 

zniżki ważne.

REPERTUAR „IIABIMY ‘ SALA ..0 0 -  
LOSSEUM":

„sobota o 8.15 „Dybuk'” Anskiego.
<>ct 1. kwietnia występy Trupy W ileń­

ski ej'

POFOM JDM OW  KI; M RD/AELNĄ w 
iła tizc iolknn wypełni „Szeeherezacla” 
symfonja baletowa z muzyką Rimskiego- 
Korsaikowa oraz „Postój kawał er ji1*, balet 
Pettpia z linnzyką Arnisheimcra.

W TEATRZE, MAŁYM jiesz.ze tylko parę 
rilii gośatć będzie , Sandomierskie wesele1' 
w wykonaniu teatru Regjca.ialne.go z W ar­
szawy.

DYREKCJA I h A l K O W  MIEJSKICH I 
PRZYPOMINA, iż 7 limem 1. kwietnia 
rozpoczyna „sekretu rjyt wydawanie, zniżek 
dla Związków Zawodowych' i 'żte z ilnieni 
(i-go wydawanie to zostanie zamknięte,

Z a A SYNA I KOLA LITERACKO AR­
TYSTYCZNE!.'O. J«fcten z naiwybilmejszydh 
pianistów puKkicb Józel I urc,zvńśki sn- 
gośei na jeden jedyny kongert do Sali 
.Ka.synp; i iKoła lat. - ,.\n. w idiiiu 3 . (kwie­
tnia br. — Hilely do nuJmua w Sekreta- 

e Kasynji, i Kola I.jl. \ r t.
Z MUZYKI,  Na dochód' budow\ domu 

dla muzyków- pedagogów we Lwowie, u- 
rządza omal jsymfonRzua orkiestba. \S(ov 
„Cwiazdia” Uhia 30. m arca w niedzielę w 
poludnje, Ttorofcziiy wiosenny,,poranek m u­
zyczny, poświęcsom twórczości Jana Str,au.s- 
■pa i Uftenbaidiiii. Ih-csgram obejm uje n a j­
celniejsze ul wory mistrzów lekkiej m uzy­
ki wieiiień daej i francuskiej"; uw erturę z 
Nocy sv Wenecji, Baron cygański. N ieto­
perz, Opowieści lloflinaiin. Orfeusz jw 
Piekle, Życie paryskie i inne. Bilety w 
cenie od 1.5(1 zl. (lotcie) do 30 g r  wcze­
śniej do nabycia w cukierń; W P Pitolaja, 
ul. Łyczakowska 11 i

NAOŁY SKON. Dnia 27 lun. około 
gocz. 12  zmarła n a  pokoju dyżurnym szpi­
tala powszechnego niejaka Swistuń Murja, 
lat 70, zam. w Zboiskadh, która diua tego 
o po w. godzinie jatko chora przywieziona 
została karetką Pogotowia rat.. Zawe­
zwany leltorz miejiski dzielnicy czwartej 
di Jaszczurowski nie ustaliwszy przyczy­
ny sbnierSi ipolaeń zwłoki ■octstaw.ć kto In- 
stylutu med'. .sąa1.

DROBNY POŻAR Dnia 27. bm. około 
igołdlz. 20 w sklepie wędlin Pauliny Lu- 
tmewskioj prąy ul. Zamacstynowskioj 21 
z powodu wadliwej budowy kom nia zapa­
liła się ściiarika pruska. Przybyła na miejr 
scie straż pożarna ogień ugasiła Jaka po­
wstała szkodd na razie .stwierdzić nie zdo­
łano.

SkryfaDojczy zamach
Dnia 24. b, in. około gou'z. 21 

strzelił nieznany sprawca z ukrycia 
tło przechodzącego polną drogą w 
Berdychowie, pow Jaworów, An- 
Girzeja Tamsa z Beruychow a, ".praw- 
yo^śtóotinie z karabinu, któremu prze 
strzelił prawe ramię. Dochodzenia 
W toku.

WarunaK pny knculieh 
na hlnnfcatry.

WARSZAWA, 28. III. (A\V.) Ce­
lem zapewnienia w  a runko w dalsze­
go  jrozwoju polskiej produkcji fil­
mowej mm. Józewski z a rz ą d z ił ,  aby 
przy udzielaniu nowych zez.\\oleń na 
otwieranie kjnoteatrów umieszczano 
W tych zezwoleniach warunek, iż oa- 
ne pirzedsiębiorstwo musi przezna­
czyć co najmniej 10 proc. czasu na 
Wyśw ietlanje fjlmów krajowych W a­
runek ten jest również zastrzeżony 
pinzy (>Q,na\\ian\u zezwoleń na okres 
aalszy.

— o— |

Kącik humoru.

A Ol. .się teraz urw ała węaUałi

OSTATNIE ŻA CZKNIE;.
Złożonego śm iertelną chorobą odwiedza 

p rz v panie I. t
— JeżeLi masz jakie ostatnie życzenie, 

mó| "drogi, to je* chętnie spclmę. Może 
co chciałbyś polecić mojej .specjalne] o- 
pieoe-.... '

— W takim razie — przemówił umiera- 
j-spey — zaopiekuj się trojgiem najm lod- 
szyich twoich dzieci, które w rzeczywi­
stości są mojenu. ;

R \J  t MAKŻKNSTV O.
— Dlaczągo w raju niema małżeństw'?
— Bo w małżeństwie, ni-cma raju

*

Biedny człeczyno, zm arłszy po pełnem 
kłopotów źTeiu/ zjawia się pod wrotami 
nieba! Sw. P iotr pyta go, czy odbyi już 
sw'ój czyściec.

— Nie odpowiadą umrzyk — ale byłem 
żonaty.

-—• Odh", to w szystko jedno! — .rzekł 
iświęty i w puścił ’go <fo rfllAi.

Niebawem zjawia się drugi kandydat i 
prosi o wpusżc.zenie. k

— Zwoino zwolno, — w'oła śW. Piotr — 
czy byłeś ju ż  w czyśćcu?

— Nie... ale dopiero co wpuściłeś tam ­
tego, a on także nje w idzru •czyśćca.

— 'I nie, lecz on był żonaty. <
— Żonaty! jia bytem irzy.trazy sonaty4!
— 1 {clhice.sz iśc. do nieba? — zawofcił 

7. oburzeniem święty 'staruszek. — A cóż 
ty sobie myślisz, że niebo jest dla wairja- 
tów ?

Z „Tjręów loSiiodnlG-siynkarsikli" w  u.iłni’ ,

które otwarte zostały 23. bm. Diiją ono wszechstronny jirzeghp. najrozniaitszyajli 
tDziecłzm, z kiórydi tzerju  ■ przem ysł hotelow y i t óspodnio - szynkarski swój ,.ma- 
tcrjjnł"' dla o b s ł u g i  gośpj. Szczególne zainteresow anie budzi m aszina, która sama 

czyści flaszki, napełnia je, kor-jkuje i nalepia na m e ctykjdy.
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Awantury komunistyczne.

W ndey na Zi. hm . usiłow ało  120 K om unistów  w targnąć tfo D om u wy-dhowiawlcze- 
go w B erlinie; aby stam tąd  „uw olnić" w ychow nnków . U przedzon-e o naf.aa-zie w ła- 
•i <.«e n ie  dopuściły  do mego, przyczem  aresztow ały  w szysikieh aw an tum ikó ,,

n orZ a c h a r i a s z ,
krwawy mściciel swego narodu.

K A P Ł A N  I N A C Z E L N IK  BANDY.
Niedaleko granicy 'bośniackie], o- 

kolicy górskiej, żyje w  starym serb­
skim klasztorze Race, pop. Zacha- 
irjusz, jako pan opactwa, postać nie 
samowita, i ponura Gcty pop. Za- 
charjusz w  cerkwi błogosławiąc gmi 
nie podnosi ręce nad nją, wtedy fala 
drżenia przejmuje chłopów.

SĄD DORAŹNY.
Było to w  tr. 1917. Serbja leżała 

u stóp; swego ciemięzcy, Austrji. Nie­
mieckie i aiustrjackie w ojska  -plano­
wał} w kraju i w ładały nim z całą 
bezlitością najbrutalnie jszego upilita- 
ryzmu. Dzika nienawiść plamiła' się 
w  laiuszach ludności przeciw zwycięz- 
c o m : Zewsząa podnosili rię po­
wstańcy serbscy przeciw uzurpatorom 
i jedynie środki drakońskie i sądy 
doraźne powstrzymywały wybuchy 
buntu. P og ścianę stawiano każdego 
bez namysłu, kogo spotkano tylko 
z bronią W ręku. A często samo 
podejrzenie już wystarczało, by stać 
się kandydatem śmierci.

W Raca poza wysokicmi murami 
klasztornemi .siedział opat Zacha- 
rjasz, głucho nad sprawami ślęcząc 
i rozmyślając. Zrobił już wszystko, 
co zrobić było można, w piwnicach 
klasztoru leżała ukryta bron, amu­
nicja i inne materjały wojenne. U 
opata powstańcy zasięgali rady, od 
niego otrzymywali broń.

Ale

•chlap 'ivy\a)al go A ustrpkom , 
i pCWnej nocy w ojsko  otoczyło kla­
sztor i uprowadziło opata skutego 
w* kajalany...

USZEDŁ ŚMIERCI.
Popi Zacharjasz wiedział, co go 

czeka. Zgromadzi się sąc doraźny, 
kilkuminutowa rozpraw a i szubie­
nica gotowa. I oto w  obliczu szu­
bienicy Zacharjasz upiekł się do osta­
tniego, rozpaczliwego środka. — O- 
świadczył gotowość wydania Au 
strjakom swego magazynu broni za 
cenę ułaskaw ienia.

Było to wlplra wdzie niezgodne z 
ustawą -o sądzie doraźnym, ale o- 
płaciło się darów ać nędznemu popo­
wi życie za tak obfitą zaobycz. Po­
prowadzono go więc skutego wr kie­
runku, gazie znajcrowmć się miał 
skłau broni. Ale Zacharjasz eskortę 
swoją zwabił głęboko w góry, i za­
trzymał się w  końcu nad1 parowem 
awadzieścią metrów głębokim.

Eskorta myślała, że teraz wskaże 
im miejsce, ale ;piop zerwał się i

skuty skoczył w] przepaść.
Ze zlamanemi nogami i z knva- 

wią-cem czołem leżał na jej unie. Ale 
zebrawszy ostatnie, dzikie siły, sta­
nął na nogach, wy dr a pał się w gorę 
i ukrył się przeir przeslaciowdaini, 
którzy go odszukać nie mogli. Gdy 
w7koń-cu zapadła noc, Zacharjusz, go­
rączkując, 'wylazł z ukrycia i popeł-

za ł ojo pob lisk iej, sam otnej chału­
py ch łopsk iej.

„HAJDUKA
W kilka tygodni potem rozeszła 

się w  okolicy wieść, że .pop Zacha- 
ljusz poszedł między- „hajduków", 
czyli, że załozył rodzaj bandy roz­
bójniczej w  celach patrjotycznych. — 
Wkrótce też okazało się, że w iado­
mość była prawdziwą.

N a  jego wezwanie skupiło się kil 
ka tuzinów lud!zi,

na u :likę, \na śmierć i życie. ,
Nie była to -oczywiście otwrarta, wal­
ka. Tylko nocne napady na patrole 
lub transporty żywnościowe, podpa­
lanie, mordy na samotnych wyżach i 
gościńcach! •—- [ale liczba ty-ch wyjpiald1- 
ków iosla przerażająco. Ale nietylko 
obcy zciobywcy drżeli przed1 popem, 
także krajowcy, którzy przeszli — na 
stronę zuobywCy kraju, ani jednej 
nocy me mieli spokojnej,

Zacharjasz ze swymi wiernymi no­
cną porą napadał zagrocy renegatów, 
podpalał Górny i  zaprowadzał ich 
do lasów-, gażie nad nimi odbywał 
sąa1. Szybko

wyd-aimł ufyrok i tak samo 
szybko sam go w ykonyw ał.

WIFLKA GODZINA WYSWOBO­
DZENIA.

Kiedy -wreszcie załamała się mo- 
narchja Habsburgów7, v te a y  i ula 
Za-charjasza nadeszła wielka goazi- 
n a . Wysoko na rumaku wrkroezył na 
czele swrego straszliwego hufca do 
oswobodzonych Użyc. Raaośnie w i­
tany przez ludność objął najwyższą 
władzę W miejscowości. Ale zwięzłe 
i okrutne były jego rozporządzenia 
i bezwzględnie ściągał od chłopów 
„czynsz hajduGki", którego potrzebo­
wał, by móc żywić i oaziew7ać swoją 
gromauę.

Znowdtż zaczął wy-dawnć i wyko­
nywać knvaw7e wyroki na tych, któ­
rzy w7 czasie inw azji byli po  stronie 
Austrjaków7. Ale razem z jego srogo- 
ścją wzrastała ilość jego wrogów.

Gdy nareszcie nanow7o nastały sto­
sunki normalne

cofnął się Zacharjasz jalo klasztoru..
wrogowie jego oskarżyli go przed 
sądami o Wielką ilość mordów. Pro­
ces wzbudził olbrzymią senzację

Zpcharjasz został uwolniony.
Ale to, że w7ogóle stanął przed1 są­
dem jako oskarżony do tego stopnia 
rozgoryczyło go, że już całkiem w y­
cofał się ze św i-aitfi i z życ,ia, [aby tyl­
ko w7 ciszy piracow7ac w7śród gminy 
klasztornej i niemej męce roznra- 
wiac się z Bogiem, by z duszy jego 
zająć chciał ciężar kr w a1 w ycli -czy­
nów7, któremi znaczył swe ży-cie.

—o—
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Szlakom cudów techniki.
Jubileusz pięćdziesięciolecia budowy tunelu Saint t*otnard. 

Dwudziestupięcioleole tunelu Sin.plon.
W końcu lutego r. b. minęło pól wie­

ku oc!1 jozasu, gdy ukończono budowę c u ­
du techniki, ji.hun byt aa owe czasy, tu ­
nel pod' górą Samt Gothard".

Było to dnia 26. lutego 1880 r. gdy 
wiertacze posuwający u ę  że s t ro n /  pó łno­
cnej i fpoludhiowe.j, ku wnętrza góry u- 
słyszeli się wzajemnie, a  wkrótoe podtaft. 
sobie ręce przez otwór wywalony dyna­
mitem. W |chwili tej padła ściana ocfdziela- 
jtącą przez tysiące lat Północ o Połu- 
dina v

Ażeby zrozumieć, ile pracy włożono w 
budowę teigo tunelu, wystarczy podać, że 
prace (przygotowawcze trw ały przez 7 jat 
1 5 miesięc y. Całkowite wykończenie tu ­
nelu potrzebowało aż 9 łat 1 5 miesięcy 
czasu.

Runowa tunelu pochłonęła, 'przeszło 60 
m djonów trunków, tak, że wydaw'ano m ie­
sięcznie około 'pół miljona* franków  na 
cele budowy tego tunelu.

'la k  wielkie koszta tłum aczyć należy 
wyjątkowemi nieraz trudnościami, na ja ­
kie natrafiono jirzy robotach ziemnych. 1 
tak jrewnego oma: woefa zalała wszystkie 
przekopy. Kobotni.cy Cierpieli na specjJal- 

1 ny gatunek solifera, który dostaje się do 
jelit ludzi, prdiCujądych w podźiemiaeh.

Choroba ta rozjiowszecłmifa się wśród)

robotników epidemicznie 1 poryw ała m a­
sę żywotów. Otwarcie tunelu 8am t Gothard 
miało niesłychane znaczenie tak  z punktu 
widzenia kiilturalndgo jak 1 handlowego.

W roku 1908 Ijnja kolejowa prowadząca 
przez tunel została upaństwowiona 1 przy­
łączona do rządowych kolei szwajcars-'" 
kich. Dalszym etapem  rozwoju była elek­
tryfikacji* kolei 1 tunelu. Zniknął dym lo­
komotywy, kolej jest czyściutka,, eie^aric- 
ka, aczkolwiek na jej trasie przefacEa się 
codziennie setki wagonów towarowych,

bzyhkość kolei również wzmaga się nie­
m al z Każdym rokiem. GdY w roku 1888 
liczba osiokilometrów wynosiła 68.8 md. 
w roku ubiegłym wynosiła' ona już 21-5 
milionów

Dziennie przewozi się obecnie przez tu- 
nei 28.00(i ton towarów. Wypadkowo 50 
letni jubileusz tunelu Samt Gothard zhle< 
ga się z 25- letnim jubileuszem tunelu 
Snnplon. Data bowiem przebicia tego d ru ­
giego tunelu wvpada n a  dzień 24. lutdgo 
1905 r

'lunei Sm iplon był drugą wyrwą, którą 
technika uczyniła w kamiennej piersi Alpt, 
ota ułatw ienia ruchu komunika,syjnego po ­
m iędzy B uropą zachodiną do W łatali a  
W schodem

(,,Kupiec' nr. 124.

Rocznice wynalazlrów,
W roku bieżącym przypadają następu­

jące rocznice: 95Ó-ta wynalazku zegara z 
ciężarkam i przez (1 erb er ta ; 650-la wynalaz­
ku  okularów przez de Spina, 480-ta wv 
nałazku druku przez Gutenberga; 420-la 
wynalazku zegarka kieszonkowego przez 
łle lsa ; 300-tna wynalazku zamku skałko­
wego dto brom  ręcznej; 180-la w naLażku 
spirytusu z ziemniaków przez Mól lingua; 
3 40-ta wynalazku zegarków ankrow ydi 
przez Mudge; 130-ta wynalazku żelaznej 
p rasy  drukarskiej pi-z-ez StanhoDOfa i b a ­
terii elektrycznej przez Yolfę; 120 -ta w y­
nalazku busoli górniczej przez Breitbaun- 
la; łł5 - ta  wynalazku crnkografii przez E- 
berharda, KX)-na wynalazku parafin'-- przez 
,Heichenha(chia|. i  stalówek do pisania przez 
łzego, 9()-ta wym lazku m arek pocztowych 
przez Chalm ersa; 80-ta wynalazku aku­
mulatora elektrycznego przez Siemensa, de­
zynfekcji gorącą para przez Merkeso i 
kabla podmorskiego telegraf!) etrzez Boeet'a. 
70-ta wynalazku lodu sztucznego za pom o­
cą amoniaku przez K arrego; 60-1a wy­
nalazku żetazo-hefonu przez M oniera; 
5(1-ta wynalazku automohitu nrzeż Sernol- 
■ eta; 45-tą wynalazku iedWahju sztucznego 
przez Ghardonneta i automobilu Daim tera; 
10-ta wynalazku tum u przez l,um iere‘n.

Jtfykł»dv Unlw Ludowago 
I T U R -a  we Lwowie.

Robota, dn ia . 29. m arca o godz. 7-mei 
wieczorem w lokalu / w P ra - ' Gminnych 
ul. O rm iańska 2 II. p. wykład prot. dra 
J Rogowskiego pt. „W łochy kraj piękno­
ści" cz. Jt. z przeźroczami.

'Pomedźiałek, dnia 31. m arca w lokalu 
źw. Aaw Kol. ul. Grodecłoa 69 wykład1 
tow K Brmidha pt. „XIX stulecie w ka­
rykaturze" z przeźroczami.

Srod, dnia' 2. kw ietn ia  w lokalu Zw 
Zaw. Stolarzy ul. Piesza 2 wvklad tow K 
B rn u rh a  pf. „"Nowy W iedeń" z obrazami.

Program radiowy.
SOBOTA, 29. marąa'.

EWOW.  11.58. Sygnał czasu z ob>eiw. 
astronom ., he jna ł z wieży Marjackiej. — 
12.05. Koncert z p ły t gramofon — 17.45. 
.Słuchowisko dla dzieci — W#fi fanta­
styczna pt. „Jajś i Marysia na dnie Bal 
tyku pm ra pl E. Zarem biny (fr. z W ar­
szawy). — 18.45. Rozmaitości, kom uni­
katy.*— 19.25.' .Przegląd polityki zagra- 
mcżnei ubiegłego tygodnia" w ykosi dr. 
J. Begula, wicesekretarz U. .1. — 19.58. 
S/gnai czasu, hejnał z wieży Maijac- 

1 kiej, program na dzień nast.' —• 20.034! 
Koncert z jrfyt 'gramofon. — 20.30. 
Koncert chóru syberyjskiego ( t i . z W ar­
szawy). — 22.00. — Telitton pt. ,,Sto 
kilom etrów  wokół Krakowa" nyg ł p. 
St. Leszezycki. asystent U. J. (tr. z Kra­
kowa!.

Rbperłupr kin lwowskich.
APOLLO' l i lm  d źw ^ k o w y  Buster Kea- 

ton ,, Małżeństwo na złość" oraz Tygodnik 
dźwiękowy.

G ASIA O „PojedYnek w przestworza.ch"
CHIMERA. „Djfabeł".
GOLOSSEUM: Jack Ilok t,^O sta tn ia  ka­

rawana".
P AT AMOK GANA: ,.Pod bandferą m iło­

ści".
GKA2 Y.YA : „Ostatni syn
K O PPK M K : ,.Ulicą grzechu" z Emilem 

Jaimmgsem.
B E W : , Pościg 20 psów policyjnych 

i „Jego najlepszy druh z H arry  Pelty.
LUNA: „Okręt potępionych' i „Postrach 

Smgapoore".
MAKYSIENK s „Ulica grzechu" z E m i­

lem Janmgsem.
PAŁACE „ t l e n  potępionych diisz" z 

Pola Negri (dźwięków/}. -Ą
P A N : „Zmartwychwstanie",
PASAŻ: „Ostatnie przygody Tarzana".
POEONJA: „Złodziej z Bagdadu".
Oaza: „Książęta na wygnaniu". 2 or­

kiestry oraz chór rosyjski

STYLOWY: „Z raju bolszewickiego" z 
Olgą GzetJhową.

UCIECHA: „Dama w szkarłacie" z Lyą 
d e Putti.

PROMIEŃ: .R am ona", Dolores deł Kio.

Miasto, nttrtj (sinieje IZO# lot.

Jest m em  Altsmiinster w Bawarji. zawczię- 
cząjące swoje powstanie prastarem u k la ­

sztorowi.

MŁODA PANNA pisząca, biegle na m a­
szynie poszukuje posady biurowej-. Ła­
skawe zgłoszenia do Administracji.

S’l OLAHZ meblowy i budowlany poszu­
ku je  zajęcia w zakres ten wchodzącego. 
Zgłoszenia: PodoLezyk Michał, Brzucho- 
wice wilia „M usia". 1

BRACIA ZIM« NE?
Skład drzewa budowlanego 

I.W0W, ul. Sróiecka 12
Telefon Nr. 17-67.

H A N D E L  METALL 

WEIDHORN i KANARIŁNVOGEL
Lwo*, ul. Boimów 34, T elef 43-31.

P. K 0 . Nr 409.301.
Generalne zastępstwo na Małopolskę Wsch

Metalowych zakładów Hutniczych 
SCH3ETER i SCHflEŁ, Katowice
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' <v -  , V*, Lwów
jfty k s tu sk a  ^
\*  L. 19. *

I

T e l e f o n . 3 5 - 2 4 -
wykonuje

, QRTyST^CZN&
* yfwo - * wn.os/uwNfp/-/*//-ocza rtklam przemysłowo- * hendtęwych i celów wykładowych .

Gdy k a s z l e s z  — używaj 
C U K I E R K I  L E Ś N E

ni w* i r

Motory elektryczne 
Dynama do ośw. 

..TongsramiW

oraz wszelkie m attrjs/y dla urządzeń elektr.

D )  cenach hurtown^ch

Hesrjfc Bonn̂nschem
Lwów, ul. Sienhiewicza 8., Tel. W90.

Pamięta;
jest wedle zdania znakom tych lekarzy naj- 
lepszem dotychczas znanem nacieraniem 
przeciw nerwobólom, reumatyzmowi, gość­
cowi i t. p. dolegliwościom. Jedna próba 
wystarczy aby się przekonać o wartości te­
go środka.

I C H T I O M E N T O L
jest wszędzie do nabycia.
Główny skład wysyłkowy na Polskę i Gdańsk: 

Laboratorjum chem. aptekarza

mira Szymona Edelmana we Lwowie
Teatyńska 1 6 .

Fabryczny skład papieru

R. AleksaiidroM z Synowie
oddział we Lwowie Ossollińsiiich I. 4

telefon 18-52

FACHOWĘ PRZEDSIĘBIORSTWO DLA PRZEMYSŁU
GRAFICZNEGO

G RAFIKA ZIAREK SEIDE, LWÓW
UL. LINDEGO 6 — TELEFON J.y-03.

N o w o u e s n a  pneum atyczna odlew nia w.Mków 
drukarskich i w ytw órn ia  mas/ walcerwej. 

fZ L IH E R N IA  N O Ż Y i S TE U R O TY P .IA .
Czcionki, liuje mosiężne i materjał. — Maszyny płaskie i pedałowe, 
do krajauia, perforowania, szycia drutom, regały, szufle, winkelaki, 

farby, pokosty i inne utensylja.
— MASA W ALCOW A- -

O J B  I I  W I K  O G J  i O S Z K N  :
Za 1 wiarss m/m. 1 szpalt. mer. 32 m /m .  z* tekstem . . — 16 gr. Cala strona na t e k s t e m .......................................... . . . .  2 6 0 —  z*.

* > » » > » > 66 > nadesłane . . -■ 4 0  * Pół strony » » .......................................... . 1 2 V -  »
» » » * » ł » > > w tezieie , kronika - • 7 0  » Ćwierć *tr. » » .......................................... . 66 —  »
» » > > » S. » > > po k ro j.ee  . - • 6 6  » Jećv.a ósm a strony za te k ste m ............................ 3 6 - -  »

> i » na 1-szej »tr. . - • 8 0  » | Lała pierwsza strona pod nagłówkiem  . . . . . . .  óOO —  »
Ogłoszeniu zaml«Jsoowe 2 5“/, d r o i  e J.
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